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Na „Siew 
Pokoju" 

W dniu wczorajszym brygady traktorowe 
Państwowego Ośrodka Maszynowego w Becll-

GŁOS ROBOTNICZY 
ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTH ROBOTNICZEJ 

NR 72 - ROK lX ŁODŻ, WTOREK, 24 MARCA 1953 ROKU CENA 15 GR. 

W szeregach partii 

chcą wcielać w życie 
NAUKĘ STALINOWSKĄ 

\ 

nie, pow. kutnowskiego, uroczyście wyruszy­
ły do 27 spółdzielni produkcyjnych. celem 
podjęcią prac związanych z w10senną akcją 
siewną. 

.Na pierwszej linii walki o plan 
ROSNĄ ,SZEREGI CZOŁOWEGO ODDZIAŁU KLASY RO. 
BOTNICZEJ - POLSKIEJ. ZJEDNOCZONEJ PARTU RO­
BOTNICZE;. PRZODUJĄCY LUDZIE PRAGNĄ W SZER.Ę.. 
GACH PARTII WCIELAĆ W ŻYCIE NAUKI STALINA. 

Przemawiając do traktorzystów, tow. Rosz­
kiewicz, I sekretarz KP PZPR w Kutnie, 
etwierdzil m. in. : 

„Od t rzech lat niesiecie coraz wydatniejszą 
pomoc spółdzielniom produkcyj nym oraz ma­
ło i śreclniorolnym chłopom , Pomoc w posta­
ci nowoczesnych maszyn rolniczych i przodu­
jącej wiedzy agrotechnicznej . Od trzech l at 
silnie oddziałujecie na świadomość pracuj ą­
cych chłopów , przekonując Ich o wyższości 
~"<Xiarki zespołowej nad indywidualną. 

'• roku bieżącym przystępu iecie do prac 
w iosennych pod hasłem wa lki o dalszy 
wzrost produj<cji rolnej , Wzmóżcie więc swo­
je wysilki do maksimum, by tegorocwy siew 
- „Siew Pokoju" wypad! jak najpo­
myślni ej. Pracu jcie tak. aby siew ten prze­
k reśli! ludobójcze zamiary imperia listy cznych 
podżegaczy wojennych, by idea socja listycz­
nej wsi polskiej ogarnęła ja k n ajszersze 
r zesze mało i średniorolnych chłopów nasze­
go powia tu". 

SlARAGHOWIGE ZOBOWIĄZANIA 
zespołowe i indywidualne 
- podstawą zobowiązań wydziałowych 

Dawniej „pod pianemu 
dziś-106 proc. normy 

W ZPB im. Armii Ludowej 
przyj ęto w ostatnim czasie do 
partii 15 osób, M. in. zgłos iło 

się małżeństwo Niewiadom­
skich. Jad!wiga Niewiadoms ka, 
tkaczka, wykonuje 120 proc. 
normy. Zobowiązała się ona 
codziennie produkow:.ć dodat­
kowo 5 tys. wąików. Leszek 
Niewiadomski, podma ~trzv -
przewlekacz, wyirabia 1'10 proc. 
normy. 

W powiecie brzezi1'1skim w 
ciągu 10 dni zgłosiły się do 
partii 63 osoby, w tym l9 ko­
biet - pisze nam Stani sław 
Krakowiak. Zgłaszają się ro­
botnicy z fabryk, traktorzyści 
z POM, pracujący chłopi. 

Do Komitetu Powiatowego 
PZPR w Brzezinach wpłynął 
list od Marii Cybulskiej z No­
wego Redzenia, {m. Mikoła­
jów. Pisze w nim m . in.: 
„Jestem małorolną chłopką, 
mam 58 lat. W ubiegłym roKu 
dużo pracowałam społecznie, 
za co otrzymałam dyplom u­
znania Frontu Narodowego :z: 
podr isem d rogiego nam Bole­
sława Bieruta. Obecnie, :ileby 
wyrazić czym dla mnie ie~ t 
imię Wielk iego Stalina. pragnę 
wstąpić w szeregi partii". 

STARACHOWICE, 23. 3. 

Indywidualne I ~ zespołowe zobowiązania wytwórcze, 
składane już od dłuższego czasu przez robotników, maj­
strów, techników i inżynierów fabryki Samochodów Cię­
żarowych w Starachowicach, staj ą się pod stawą opraco­
wywanych obecnie zobowi ązań wydziałowych . Aktyw po­
szczególnych wydziałów sumuje zobowiązan i a, jako pod­
stawę systematycznego podn·oszenia produkcji całych wy­
działów. 

Za krze wski Tkacz Stefan 
dotrzymał 

Przyjęto tu nównież de. par­
tii Sta nish . ....,, Wi:!erę, tk acz­
kę-wielowarsztató'.l•kę , wyko­
nującą 130 proc. normy. w 
związku z przyjęciem w po­
czet kan·dydatów oartii podję­
ła ?na dodatkowe zobowiąza­
nie produkowania codziennie o 
6 tys. wątków ponad plan. Tematyką długookresowych zobowiązań wydziałów jest 

glównie, obok wz;ro.stu produkcji - zmniejszanie praco­
chłonności wielu procesów wytwór czych. zmniejszanie ilości 
braków, zużycia narzędzi , materiałów pomocniczych i energii 
elektrycznej , rozszerzanie szkolenia zawodowego, zwiększa­
nie liczby gniazd i linii obróbczych, sk racanie cyklów pro­
dukcy jnych i d a lsze upowszechnianie przodujących metod 
pracy. 

Klerowant głęboką miłością do Nieśmier­
telnego Stalina oraz wolą realizacji w co­
dziennym życiu Jego nauk I wskazań, włók· 
niarze łódzcy z każdym dniem zwiększają 
wydajność swojej pracy. Wśród tysięcy mo­
gących się poszczycić w obecnym okres!e 
szczególnie wysoką wydajnością pracy me 
brak i takich, którzy, dawniej nle osiągali 
wykonania normy. 

W imien iu traktorzystów przemaw ia! Ka zi­
m ierz Ma tysiak. czołowy przodownik pracy. 
przyrzekł on m. in„ że wszyscy tra ktorzyści 
POM w Bedln ie dołożą wszelkich starań. aby 
s,iewy wiosenne przeprowadzić w terminie 
skróconym o t r zy dni oraz żeby olony na zie­
m iach przez ich trakt ory upra wion:vch by ły 
znacznie wv?sze od p lonów zebranych w ro- I 
ku ubi<>l!l~·m. ---- --------------------- - - ------- Na przykład tkacz Stefan 

Zak rzewski z ZPZ im. Nie­
dzi elskiego jeszcze · w lutym 
nie wykonywał w pełni przy­
padających na n iego zadań. W 

1 czasie dni marcowych przy­
rzekł, że zwiększy wydajność 

pracy. Slowa dotrzym a! i obe­
cnie Zakrzewski dzięki do­
bremu rozplanowaniu roboty 
oraz pełnemu wykorzystaniu 
ka żdej chwili wykonuje pla­
ny dzienne w I 06 proc. Tkacz­
ka Maria Sachuler zatrudnio­
na w tychże samych za kła­
dach . r'ównież zwiększyła w 
ma rcu swą produkcję z 99 
proc. do !11.9 proc. 

Brygady traktorow e POM w Bedlnte, w pow. kutnowskim, na chwilę przed wyruszeniem na pola spóldzieln i produ kcy jnych . 

Ze znaczną nadwyżką wy­
konuj ą plany prządki z Z'PB 
im . Marchlewskiego. a między 
innymi Stanisława Pluta. He­
lena Olczyk i Marta Zalewska. 
Swoje osiągnięcia zawdzię­

czają one sumiennej pr a­
cy i wysiłkom nad rea liz<1c 1 ą 
zobowiązań podjętyc h dla 
uczczenia pam ięci Wielkiego 
Stalina . I tak Stanisława Plu­
ta wykonała plan za 21 dni 
marca w 122.3 proc., Helena 
Olczyk - w 126,6 proc., a 

Stutlrowanie--dokumentów 
poświęconych pamięci 

Józefa Stalina 
Wczoraj w Łódzkim Ośrodku Szkolenia Partyjnego roz­

poczęły się seminaria dla kierowników grup samokształce­
niowych. kierowników seminariów dzielnicowych kół 
studiowa nia życiorysu Towarzysza Stalina oraz kierowni­
ków sem ina riów dzielnico wych podstawowych kursów par­
ty jnych. 

S eminaria te mają na celu p rzygotowanie kadry wykla­
dowców szkolenia partyjnego do przeprowadzen ia zajęć 

szkoleniowych poswięconych życiu i działalności Józefa 
Stalina. 

Dyskutuj ąc nad zagadnieniem „Stalin Budowniczy pań­
stwa socjalistycznego"' , kierownicy semina r iów dzielnico-: 
wych podstawowych kursów party jnych mówili o ogromnej 
roli nauk stalinowskich. dotyczących walki o zbudowanie 
i umocnienie us troju socjali stycznego dla b~downictwa oo­
c jalizmu w naszym kraju. Wielu towarzyszy wskazywało na 
niezłomną jedność moralno - polityczną narodów Związku 
Radzieckiego, która została urzeczywistniona w wyniku sto­
sowanta s talinowskiej polityki w k w estii narodowej, pod­
kreślając zadania naszej partii w dziedzinie umacniania 
jedności n arodu polskiego. 

„Ból Po stracie Wielkiego Stalina 
semina~ium - przekuć musimy w czyn. 
skie masy pracujące realizować będą 
Stalina", 

mówili uczestnicy 
Czynem tym pol­
testament Józefa 

Po wy~orze A. Zapotocky'eeo 
na prezydenta Czechosłowacji 

PRAGA, 23.3. 

Gdy rozeszła się wiado­
mość, że Zgromadzenie Naro-

Dalsza 
zniżka 

cen 
w handlu 

uspołecznionym 

WARSZAWA, 23. 3. 

W związku ze zwiększony­
mi w okresie w iosennym 
d ostawami do punktów sku­
pu, cena jaj świeżych w 
sklepach uspołecznionych w 
c&.łym kraju została ponow­
nie obniżona . W wojewódz­
twach: gdańskim, stnlino­
grodzkim, warszawskim, 
łódzkim, opolskim, wrocław­
skim oraz w miastach War­
s rn wie i Łodzi cena iaj wy­
nosi obecnie l ,20 zł , zaś · w 
pozostałych województwach 
...- 1,15 zł za ~ztuke. 

· dowe wybrało Antonina Za­
potocky'ego prezydentem Re­
publiki, na zamek praski po­
częli przybywać liczni oby­
watele, aby złożyć nowemu 
prezydentowi serdeczne życze­
nia . Wiele osób składało pod­
pisy na listach gratulacyj­
nych. 

Prezydent A . Zapotocky 
kilkakrotnie przemawiał z 
balkonu do zgromadzonych na 
podwórzu zamkowym tłumów. 

Dzi~kuj ąc za życzenia i owa­
cje prezydent A. Zapotocky 
podkreślił, że najlepszym 
uczczeniem pamięci Klementa 
Gottw alda będzie dalsze kro­
czenie wskazaną przez niego 
drogą, realizowanie ideałów, 

o które walczył Gottwald. 
ślubuję - mówi! p rezydent 
A. Zapotocky - że ze wszyst­
k ich sil pracować będę w tym 
k ierunku . . Wierzę, że będzie­

cie mi pomagali. Zrealizowa­
nie wielkich zadań postawio­
nych przez Klemen ta Gott­
walda możliwe jest tylko 
ws pólnym wysiłkiem caiego 
ludu pracującego pod przewo-
de m naszej 

i stycznej. 
partii komuni-

I 

Fot. - A. J 

Siew zbóż jarych 
ro~poczęty ! 

Piękna pogoda, utrzy rnuj:ica 

Ma rta Zalewska - w 141 proc. 
© 19 p roc. w porównaniu z 

lutvm zwi~kszyl wykonanie 
pia.nu zespól tkacki ma jstra 
Drobn iewskiego w ZPB Im. 
Harnama. Również l prządki 
Wacława Dach I Krystyna 
Smarz w b i eżącym miesiącu 
bardzo znacznie podniosły swą 
produkcję. P ierwsza z nich o 
12,5 proc., a druga o 17 proc. 

sie od kilku dni, sprLjja roz.-1---------------------------

wijaniu prac polnych w spół· 

dZiE:lniach produk~y1r.y~h. 

?GR i w gospodarstwach chlo-

pów indywidualnych. Już w 

całej pejni trwają orki wio­

senne, nawożenie i włókowa-

' nie. Szereg P_aństwowych 
Gospodarstw Rolnych rozpo­

częlo pierwsze siewy. W PGR 

\\ Srebrne) w pow. łęczyckim 

zasiano 4 ha mieszanki na zie-

lonkę, w PGR w Rudzie w 
pow. Wieluń rozpoczęto siew 

białej koniczyny, a w PGR w 

Woli Krzysztoporskiej, w pow. 

piotrkowskim, zakoilczono w 
dniu wczoraJszym siew owsa 

na powierzchni 7 ha. Ju ;;ro 

zespoły PGR w Le.,;zme, w 
pow. lęczyckim i w Czernie­

W.e, w pow. łowickim, co1.­

poczną siewy zbóż jarych. 11 

pojutrze przystąpią do iych 

prac PGR w Niewiadowie, 

Bratoszewicach 

należące do zespołu 

Kołacinie, 

PG.R w 

I Rogowie, w pow. brzezińskim. 

Dziedziniec fabryczny za­
śmiecony strzępami papieru, 
szmat, kawałkami blachy i 
zardzewiałymi puszkami. W 
hali produkcyjnej tkalni, na 
lepkiej od brudu i smarów 
podłodze poniewiera ją się pu­
ste, pogniecione cewki, zwit­
ki nici itp. Sciany są szare od 
kurzu i brudu. Oto co, nieste­
ty, w pierws±ej chwili zwraca 
uwagę w ZPB im. Waltera. 

A co mówi dyrekcja o przy­
czynach niewykonywania pla­
nu przez tkalnię? Przy znaj e, 
że w zakładzie nie dzieje się 

dobrze, ale „martwić się tym 
nie trzeba, bo do końca mie­
siąca pozostało jeszcze kilka 
dni i plan zostanie na pew­
no wykonany. Przecież bywa­
ło już gorzej. W bieżącym ro­
ku za~ w pierwszej pole­
wie każd~o miesiąca pow­
stają zaległości, które później 

dzięki powszechnej mobiliza­
cji i dodatkowym godzinom 
pracy są nadrabiane.„" 

Z rozmowy z k ierownikiem 
tkalni, majstrami i tkaczami 
wynika, że między poszcze­
gólnymi oddziałami brak jest 
współpracy, co, rzecz zrozu­
miała, odbija się na całości 

produkcji. Wśród kierowni­
ctwa i za logi szerzy się n ie­
wia ra w realność planu. Nie­
rób stwo i bałaganiarstwo tłu­
maczy się różnego rodzaju 
„trudnościami obiekty wnymi" 
oraz złą jakością osnów do­
starczanych przez przędzaln ię 

tychże zakładów. To ostatnie 
jest zgodne z prawdą i świad­
czy o n iewłaściwej pracy 
przędzalni , snowalni i kroch­
malarni, ale z drugiej strony 
fakt teQ nie posiada decydu­
j ącego wpływu na produkcję 
tkalni. Mówi o ty m następu­

, j ące zesta wienie cyfr: oto do ---------------------------+10 ma r ca przędzalnia dostar­

Nie ina pobłażania 
dla złodziei mienia społecznego 

WARSZAWA, 23. 3. ukradł ~przedal, aby 
pieniądze na wodkę. 

Stan isław Kozłowski, tokarz 
metalowy zatrudmony w Pol­
sloch Zakłada ch Optycznych, 
często opuszczał pracę bez ·U­

spraw1edl!w1e01a, upiJał s ię, 

Spra wa Kozłowskiego skie· 
rowana została do Sądu , gdzie 
zlodz1e1 m 1ema społeczn ego 

skazany zostal na 1eclen rok 

był złym pracowni,k1em 1 nie więz1ema. 
cieszył się zaufamem swych Kradzież, której dopuścił 
towarzyszy pra cy. Zatrudme- się Kozłowski, wywołała obu­
m w tym samym dziale robot- rzeme cale) załogi PZO. „Ko­
mcy zauwazyli: ze od pewnego złowskl - mówi tokarz Paulin 
czasu Kozłowski wypożyczał 
narzędzia precyzyjne potrzeb­
ne mu do pracy, Ktorycb Jed­
nak nie zwracal do magazy­
nu. W czasie rzekomej choro­
by Kozłowskiego narzęd zia te 
byty potrzebne. wobec czego 
komisyjnie otwa rto Jego szaf­
kę, lecz wypożyczonych na­
rzędzi nie znaleziono. Po po­
wrocie do pracy Kozłowski 

przymal się, że narzędzia te 

Pleslak - sam malo pracował 
I hamował pracę innych. Kra­
dnąc na rzędzia stanowiące 

wła sność społeczną świadomie 

opóźn iał produkcję naszych 
zakładów Na szczęście pozna­
ł a się na nim załoga i wy kry­
ta jego szkodliwą robotę. U­
ważamy, że za tego · rodza ju 
złodziejstwa powinny być jak 
najsurowsze kary". 

czyła 65 proc. przędzy I ga­
tunku, tkalnia na tomiast wy­
konała z tego za ledwie 26 
proc. tkanin I gatunku. 

• • • 
Zadania, jakie ma do wy­

konania t kalnia ZPB im. Wal­
tera, są w pełn i realne, a kie­
r own ictwo po li tycz ne i tech­
niczne zakła dów winno ener­
gicznie zwalcz a ć szkodliwe 
teory jki o obiek tywnych trud­
nościach. Plany będą rea lizo­
wa ne w pełni, ale do tego ko­
nieczne jest przede wszyst­
k im USPRAWNIENIE ORGA­
NIZACJI PRACY I WSPOL­
PRACY POMIĘDZY PO­
SZCZEGÓLNYMI ODDZIA­
ŁAMI, TRZEBA TEŻ POŁO­
ŻYĆ KRES BUMELANCTWU 
TAKICH .MAJSTRÓW, 1JAK 
NP. KOŁATEK CZY KRE­
DENS ORAZ ZATROSZCZYĆ: 
SIĘ O HIGIENĘ I KULTURĘ 
MIEJSCA PRAC~ 

słowa 

Nowe 
władze 

Prz,odująca młodzież 

wstępuje do ZMP 

ORZZ 
Do rln ia 21 marca prośbę o 

przyjęcie do ZMP na terenie 
Łodzi zgrosiło 1.665 osób. 

"' swych szeregach przodują­
cą młodzież i on pragn ie razem 
z nią budować lepsze iutro. 

w Lodzi 

W WZPB im. 1 Maja do sekre­
tariatu zarządu zakładowego 
wpłynęło 40 deklaracji, zglo­
szonych przez przodującą mło­
dzież zail:ladu. Prośbę o przy­
jęcie złożyłc m. in. 15 prządek, 
któr e systematycznie przekra-

W Technikum Przem.1~lu 
Włókienniczego do ZMP po­
stanowiło ws tąp1c 60 mlodycl\ 
przodowników nauki i pracy 
społecznej. 

Również - jak pisze tow. 
Dy kowski z Plotr-kowa - do 
or <>anizacj i ZMP w ZPB im. 
Nowotki zgłasza się wiele mlo­
dziezy, prosząc o przyJi;c1e ClO 
organizacji. 

czają swoje bazy produkcyj­
ne. 

Wojewódzka konferencja 
sprawozdawczo - wyborcza O­
kręgowej Rady Związków Za­
wodo wych, która obradowała 

w dniu 22 bm„ w późnych go­
dzinach wieczornych dokonała 
wyboru nowych władz związ­
kowych. Prezydium ORZZ u­
konstytuowało się następują­

co: 

Do zarządó.w ZHP. podlega­
jących Dzielnicy Górna-Prawa, 
prośbę o przyjęcie do organi­
zacj i do dnia 19 marca zgło­
sił o 147 osób. Wśród zgłaszaj ą­
cych s ię przeważa młodz i eż 
za trudniona w produkcjj. 

W ostatnich dniach zgłosiło 
s ię tutaj do ZMP 40 młodych 
robotnic i robotników, a m. in.: 
Maria Kulik z przędzalni cien­
koprzędnej. wykonująca swe 
bazy w 113.8 proc., Maria Od­
~zywoł, córka małorolnego 
chłopa z Ignacowa, dziś obcią­
gaczka w kombinacie, Zofia 
N i eśmiałek, Maria Nowak, 
Krystyna Uniszewska, Zofia 
Pawla k, Elżbieta Kielkiewic:z:, 
Barbara Tarczyńska, Helena 
Adamus :z: oddziału ciągarek, 

realizująca swe zadania pro­
dukcyjne w 130 proc. i wiele 
Innych. 

Marian Sumerowsk! - prze-

W Zakładach Im. Dubois 
przyjęto do ZMP przodown:ka 
pracy - 1'.iedżwieckiego, któ­
ry przekracza normę do 120 
proc. or az wózkarza z fa rbfar­
ni - K wiatkowskiego. który 
os iąga przeciętnie 150 proc. 

wodniczący, normy. 
Franciszek Nadera za- - W ZPW im. Waryńskiego 

stępca przewodniczącego, do sekretariatu '7-MP zwrócił 

Stefan Szulak - sekretarz, się przodujący tkacz Jerzy 

I Czerwiński, który powiedział , 
Janina Olszewjcz - sekre- że pragni~ wstąpić· do ZMP 

tarz. dlatego, gdyż widzi, że skupia 

Dź'"·ignia 11aszych sukcesów 
Szerokim nurtem płyną zobowiązania po­

dejmowane przez dziesiątki tysięcy ro­
botników I chłopów, techników i inżynie­
rów, przez uczącą się młodzież - zobowią­
zania będące dowodem najgłębszej czci dla 
Tego, któremu ojczyzna nasza I każdy z 
nas z osobna tyle zawdzięcza, dla Tego, 
który ocalił nasz dom, dla Tego, którego 
imię jest symbolem wszystkiego co wznio­
słe i postępowe. Nieśmiertelne jest imię 
Stalina, nieśmiertelne są Jego nauki. 

Socjalistycznym współzawodnictwem dla 
uczczenia pamięci Wielkiego Stalina, naj­
większego Przyjaciela naszego narodu, ma­
sowym podejmowaniem zobowiązań klasa 
-robotnicza Łodzi I województwa daje nie 
tylko dowód swej miłości I przywiązania. 
do Chorążego światowego obozu pokoju, 
ale I najlepszy wyraz nieugiętej woli rea­
lizowania pod przewodnictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej I towarzy­
sza Bolesława Bieruta nauk i wskazań 
Wielkiego Stalina - przyspieszenia budo­
wy fundamentów socjalizmu w naszym 
kraju. 
Współzawodnictwo, w którym udział bio­

rą milionowe rzesze ludzi pracy miast l 
wsi, to najpotężniejszy oręż w walce o zwy­
cięską i przedterminową realizację planów. 
Socjalistyczne współzawodnictwo to potęż­
na siła. Dowody tego widzimy wszędzie, w 
każdym zakładzie. 
Właśnie dzięki współzawodnictwu I ma­

sowemu podejmowaniu zobowiązań przeła­
mała trudności, na jakle napotykała jesz­
cze w ubiegłym miesiącu - załoga tkalni 
ZPB im. Bytomskiej. Podobnie jest w wie­
lu innych zakładach produkcyjnych, Z 
nadwyżką zrealizowały plan za 20 dni 
marca zakłady podległe CZPB - Północ 

I CZPW - Północ, przy czym w obydwu 
tych przemysłach wydajność pracy w po­
równaniu z pierwszą dekadą znacznie 
wzrosła. Pracujemy lepiej, coraz rytmicz-
niej. _ · 

Szeroki rozwój socjailstycznego współza­
wodnictwa, masowe podejmowanie zobo­
wiązań, to jednocześnie najlepszy dowód 
szybkiego wzrostu świadomości najszer­
szych mas pracujących, dowód ich szybkie­
go dojrzewania ideologicznego I coraz 
większego zwierania szeregów wokół naszej 
partii I rządu ludowego. 

Czemu zawdzięczać, że np. załoga ZPO 
„Wólczanka" przypada.iące na nią zadania 
produkcyjne za 20 dni marca wykona.la z 
6-procentową nadwyżką, Łódzka Tkalnia -
z 7-procentową nadwyżką, przędzalnia ZPB 
im. Kunickiego - z !\-procentową, że za­
meldowały już o wykonaniu planu kwar­
talnego ZPW im. Ossowsklei;-o? Przede 
wszystkim niezwykle szybkiemu wzrostowi 
świadomości klasy robotniczej, która ból 
dni żałoby, swoje najgłębsze, najpiękniej­
sze uczucia miłości do Wielkiego Stalina 
przekuwa w czyn. Wzrosła aktywność grup 
partyjnych I związkowych, usprawniono 
organizację pracy oa wielu odcinkach, 
wzmożono codzienną kontrolę wykonania 
zadań. Jak uczy nas towarzysz Bierut -

;,we w spolzaw odnictwie i poprzez współ­
zawodn ictw o pracy klasa robotnicza wy­
raża czy nem swój stosunek do pol i ty k i par­
tii i w ladzy !udowej, wywiera swój wplyw 
na przyspieszenie tem pa mar szu napr zód 
ku socjal izmowi". ' 

Już tylko dni dzielą nas od końca pierw­
szego kwartału I przystąpienia do realiza­
cji o wiele trudniejszych zadań w drugim 
kwartale czwartego roku Sześciolatki. Jed­
nym z podstawowych war unków pełnego 

wykonania planu Jest dalszy, Jeszcze szer­
szy rozwój socjalistycznego współzawodnic­
twa. Mamy na tym polu piękne osiągnię­
cia, ale są I braki. Do najważniejszych na­
leży niewątpliwie ten, że wiele organizacji 
partyjnych wyraźnie nie docenia znaczenia 
współzawodnictwa, odsuwając się od kie­
rowania nim, pozostawiając te sprawy wy­
łącznie organizacjom związkowym. Postę­
powanie takie jest z gruntu błędne. Za roz. 
wóJ współzawodnictwa w zakładzie odpo­
wiada bezpośrednio rada zakładowa l ad· 
ministracja. Kierownictwa polityczne za­
kładów - organizacje partyjne, powinny 
kontrolować działalność związków I admi­
nistracji na tym odcinku, pomagać w stwa­
rzaniu współzawodniczącym jak najbar- ' 
dziej sprzyjających warunków pracy. 

Aby zapewnić współząwodnlctwu właści­
wy rozwój, trzeba przede wszystkim zwal­
czać wszelką kampanijność w tym ruchu. 

Organizacje partyjne muszą także zwal­
czać wszelkie przejawy tzw. efekciarstwa 
we współzawodnictwie, a więc pogoni za 
ła.twlzną, podejmowania zobowiązań bez 
przygotowania, bez ~eh uprzedniego dokła­
dnego przeanalizowania przez całą załogę 
danego oddziału czy zakładu. 

Współzawodnictwo wtedy przyniesie wła­
ściwe rezultaty, kiedy stanie się ono co­
dzienną troską wszystkich organizacji par­
tyjnych, związkowych I administracji. 

W czasie podejmowania zobowiązań trze­
ba nakierowywać uwagę I zainteresowanie 
robotników na zagadnienia I problemy 
najważniejsze, a więc · na likwidację ' „wą­
skich gardeł", na podnoszenie jakości pro­
dukcji i na obniżkę kosztów własnych. 

Poprzez właściwy I szeroki rozwój współ­
zawodnictwa należy w pierwszym rzędzie 
doprowadzić do pełnej rytmiczności w WY­
konywanlu zadań dziennych, zapoblee 
wszelkim „odróbkom", objawowi szkodli­
wemu I niewspółmiernie podnoszącemu ko­
szty własne produkcjł. 

Niezliczone wartości kryją się w lnicJaty­
wje mas robotnicZYch w mieście I na wsi, 
w ich zapale I ambicji, z jaką realizują zo­
bowiązania podjęte dla uczczenia pamicici 
Wielkiego Stalina, rozwijają wielki nurt 
nowego współzawodnictwa, którego celem 
jest przyspieszenie wykonania zadań Pla­
n u 6-letniego, w myśl stalinowskich nauk 
I wskazań. 
Wykorzystać ten twórczy zapał, skiero­

wać inicjatywę mas pracujących na zagad­
nienia najważniejsze, na sprawy kluczowe, 
dopomóc w utrwaleniu I rozwijaniu co- . 
dziennych osiągnięć. nleusta.nnle wzmacniać 
natężenie ruch u socjalistycznego , w!!pólza.­
wodnictwa pracy, ruchu wyrosłego z głębo­
kiej świadomości i dojrzałości politycznej 
najszerszych mas naszego narodu w co­
dziennym trudzie realizujących testament 
Wielkiego Stalina oto najważniejsze 
zadanie stojące przed wszystkimi organiza­
cjami partyjnymi, ogniwami związkowymi 
i administracjami zakładów, 
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' 
li 10 stoczni w Glasgow 

UNIERUCHOMIONYCH 
lmPerialistom nie uda się Młodzi w krajach kapitalistycznych mają do wyboru: 

11 Manifestacja 20 tysięcy 
włókniarzy w San Paulo 

• Strajk ge,neralny 
kolejarzy w Sudanie 

FrancJ· a w. depa~amencie Lande:i trwa od kilku 
dm sti:aik 17 tys. robotników, zatrudnio­

nych przy produkcji smoły drzewnej. Robotnicy domagają 
się poprawy warunków bytu. 

A } " W Glasgow zastrajkowało 15 tys. robotni­
ng I a ków stoczni okrętowych. strajk unierucho­

mił -10 stocznL Strajk wybuchł na tle żądań ekonomicznych. 

N orweg1· a Strajk sz;o~erów autobusowych,. który 
rozpoczął się przed l!;ilku dmami w 

Trondheim, rozszerzył się na niemal wszystkie miasta 
w Norwegii. Zastrajkowali także szoferzy autobusów dale­
kobieżnych. 

Mimo, że kierownictwo Federacji Zw. Zawodowych u­
znało strajk za „nielegalny", strajkujący oświadczyli, że ni.e 
powrócą do pracy, dopóki żądania ich nie :zostaną U'Wl:ględ­
hione. -

USA W zakładach budowy samolotów w Cincin­
nati (stan Ohio) rozpoczął się strajk 6 tys. ro­

botników, domagających się podwyżki plac. 

B } • Jak donoszą z Brazylii, już od dwóch razy Ja tygodni trwa strajk dokerów w Rio 
de Janerio. Wskutek strajku w porcie stoją 94 nie rozłado­
wane statki. W San Paulo odbyła się manifestacja 20 tys. 
robotników przemysłu włókienniczego, dómagających się 
poprawy warunków pracy. Demonstranci zagrozili strajkiem. 

Aµsłrali"a Prasa angielska donosi z Australii, że 
wskutek &trajku dokerów w porcie 

Adelaidy wstrzymano pracę_ przy rozładowywaniu i łado­
waniu 22 statków. 

Sudan Jak donoszą z Sudanu, odbył się tam nie­
dawno strajk generalny kolejarzy. W cią­

gu 5 dni ruch kolejowy na wszystkich liniach był całkowi­
cie sparaliżowany. 

'Spędzić młodzieży 

niemieckiej 
na pola bitew 
Wywiad Maxa Rei manna 

BERLIN, 23. 3. 
AGENCJA ADN DONOSI Z DUESSELDORFU, . ŻE 

PRZEWODNICZĄCY KOMUNISTYCZNEJ PARTII NIE­
MIEC (KPD), MAX REIMANN, UDZIELIŁ PRZEDSTA­
WICIELOWI DZIENNIKA „FREIES VOLK" ODPOWIEDZI 
NA SZEREG PYTAŃ W . ZWIĄZKU Z RATYFIKACJĄ 
UKŁADÓW WOJENNYCH PRZEZ BUNDESTAG. 

Reimann stwierdził, że gło­
sowanie w Bundestagu odby­
ło się w atmosferze presji, 
wyvrołanej obecnością w gma­
chu Bundestagu żołnierzy, we­
zwanych przez Adenauera i 
Lehra. 

Zgoda większości deputo­
wanych na głosowanie na 
rzecz układów st.oi w rażącej 
sprzeczności z jednomyślną 
wolą narodu niemieckiego, 
który konsekwentnie odrzuca 
układy i coraz głośniej doma­
ga się zwołania konferencji 
czterech wielkich mocarstw, 
traktatu pokojowego z Niem­
cami, przywrócenia jedności 
Niemiec i wycofania wojsk 
okupacyjnych. Decyzja po­
wzięta wbrew tej jednomyśl­
nej woli narodu, w warun­
kach faszystowskiego terroru 
policyjnego, nie może być i 
nie będzie obowiązująca dla 
narodu niemieckiego. Oba u-

kłady - boński I paryski - są 
dla narodu niemieckiego nie­
ważne. 

Na pytanie przedstawiciela 
dziennika, co powinien uczy­
nić naród niemiecki, aby · nie 
dopuścić do realizacji układów 
wojennych oraz aby zapewnić 
pokój Niemcom I Europie, 
Max Reimann odpowiedział: 

„W zakończeniu mego prze~ 
mówienia z polecenia komu­
nistycznej partii oraz - je­
stem tego pewien - · w imle~ 
niu wszystkich miłujących po­
kój Niemców przedstawiłem 
sformułowane w 5 punktach 
żądania narodu niemieckiego: 
narada czterech wielkich mo­
carstw, zawarcie traktatu po­
kojowego, wycofanie wojsk 
okupacyjnych i przywrócenie 
jedności Niemiec, porozumie­
nie między Niemcami oraz 
przeprowadzenie wolnych wy­
borów do Zgromadzenia Na­

----------------....;.-'--'-------'---'---------------- rodowego w całych Niem-
czech. 

Zatrzymać rękę zbrodniarza! 
(„Frlscher Wlnd") 

Loevlien - przewodniczącym 

RP Norwegii 

bezrobocie 
lub praca za grosze 

WIEDEŃ, 23.3. 
W DNIU 22 MARCA ROZPOCZĘŁY SIĘ W WIEDNIU 

GBRADY MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI W 
OBRONIE PRAW MŁODZIEŻY. W OBRADACH BIORĄ 
UDZIAŁ PRZEDSTAWICIELE PRZESZŁO 50 KRAJÓW. 

Obrady zagaił przewodnicz11-
cy austriackiego komitetu 
przygotowawczego Max Vo­
rauer, po czym wybrano pre­
zydium konferencji i uchwa­
lono porządek <;lzienny. 

Delegat francuski Pien·e 
Bourdet wygłosił referat za­
sadniczy „Młodzie:i:, jei 
prawa ekonomiczne i · socja1-
ne". 

Po omówieniu walki mło­
dzieży przeciwko faszyzmowi 
podczas drugiej wojny świa­
t.owej, Botllldet podkreślił, 1z 
nadzieje młodzieży wielu kra­
jów, że po wojnie nastąpi po­
prawa w jej sytuacji - nie 
.ziściły się. 

Dziś - oświadczył Bourdet 
- rządy krajów kapitalistycz­
nych prowadzą znów propa­
gandę wojenną i przestawia­
ją gospodarkę na tory wojen­
ne. Już od wielu lat młodzież 
ginie w Korei i w Indochinach. 
W krajach kapitalistycznych, 
kolonialnych i zależnych mło-
dzie:!: jest pozbawiona najele­

Młodzież w Indiach - o­
św.iadc:zył Roy - jest nieludz­
ko wyzyskiwana i żyje w nie­
zwykle ciężkich warunkach. 
Dzieci w wieku 10-12 lat mu­
szą pracować w bardzo cięż­
kich warunkach w hutach 
sz.klanych, w fabrykach włó­
kienniczy<:h, tytoni'°wych i 
innych, przy czym dzień ro­
boczy trwa dQ 14 godzin. O­
chrona p;acy i pomoc lekar• 
ska w praktyce nie istnieją. 

Na wsi dziesiątki milionów 
młodych Hindusów i Hindu­
sek pracują jako robotnicy rol­
ni. Głód i nieludzki wyzysk 
powodują olbrzymią śmiertel­
ność wśród dzieci i młodzieży. 

Obrady konferencji trwają. 

MAH~Z 

WYUAHZEŃ 
Smugi na niebie 

i forsa w kieszeni 

I ONZ I Pod naciskiem USA Rząd Adenauera, który przy 
realizacji swej antynarodowej 
polityki ucieka się do metod 
przewrotu państwowego i wy­
korzystania oddziałów woj­
skowo - policyjnych, musi być 
obalony. Naród powinien poło­
żyć kres adenauerowskiej po­

MOSKWA, 23. 3. 

AGENCJA TASS DONOSI Z OSLO, ŻE 22 MARCA NA 
ZJEZDZIE KOMUNISTYCZNEJ PARTII NORWEGII CZŁO­
NEK KOMITETU CENTRALNEGO SERUM ZREFEROWAŁ 
PROJEKT NOWEGO STATUTU PARTII. PO DYSKUSJI 
NOWY STATUT ZOSTAŁ JEDNOMYSLNIE UCHWALONY. 

mentarniejszych praw. W kra­
jach kapitalistycznych dziesiąt­
ki milionów ludzi, a wśród 
nich wielu młodych, nie mo?.e 
znaleźć pracy. Jeśli młodemu 
robotnikowi uda się znaleź.ć 
pracę, to jednak zarobek jego 
jest z reguły znacznie niższy 
od zarobku dorosłego robot­
nika. 

We Francji np. jest wiele 
fabryk, w których młodzi ro­
botnicy, pracując po 14 godzin 
dziennie, nie zarabiają nawet 
na kilogram chleba. 

W ramach proqramu pod· 
sycanla histerii wojennej, nie­
które dzienniki amerykańskie 
puśc ily ostatnio w obieq bre­
ch tł o „tajemniczych smu­
qach na nieble'ł nad północ· 
n" częścią Stanów Zjednoczo­
nych. „Sensacyjną" wlado• 
mość uzupełniono „wyjałnle· 
niem", te te usmuqlu - to 
niewątpliwie• ślady przelotu„. 
samolotów radzieckich„ 

O eo w Istocie chodzi auto­
rom tych nieudolnie kieco­
nyeh bzdur I bujd, widać, 
choćby z oqłoszonych w tych 
dniach przez agencję „United 
Press" informacji (la temat 
„poprawy" sytuacji ąo'spodar­
czej USA. Ąqencja nie owija 
bynajmniej w bawelnę, że ta 
„poprawa" jest wynikiem 
zbrojeń I przedtutanla slą 
wojny koreańskiej, oraz Pod­
kreśla, iż - wbrew kursufll· 
cym w swoim c.za9ie poąło· 
skom rząd Eisenhowera 
wcale nie zamierza reduko· 
wał. wydatków zbrojeniowych; 
dzięki temu prosperity (han· 
dla~zy śmierci) jest na rok 
bieżący %apewniopa. 

blok zachodni 
przyjął projekt rezolucji 

" AMERYKAN SKI EJ 
NOWY JQRK, 23. 3. 

W DNIU 21 MARCA W KOMISJI POLITYCZNEJ 
'ZGROMADZENIA NZ ZAKOŃCZYŁA SIĘ DYSKUSJA 
NAD SPRAWOZDANIEM KOMISJI ONZ [)LA SPRAW 
ROZBOOJENL'\. 

Delegat Indii, Menon, pod-· 
kreślając niezadowalające wy­
niki . pracy podkomisji dla 
spraw rozbrojenia, oświadczył, 
że debata nad rozbrojeniem nie 
będzie mogła dać pozytywnych 
wyników, dopóki w Zgroma-

Świat 

dzenlu Ogólnym l we WS'Zyst­
kich organach ONZ nie zajmą 
miejsca legalni przedstawicie­
le Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Udział przedstawicieli 
Chin Ludowych we wszystkich 
pracach i posunięciach, zmie­
rzających do redukcji zbrojeń 
i do utrzymania pokoju - po­
wiedział Menon - jest nieo­
dzowny. 
Dodał on, że delegacja hin­

duska poprze wszystkie pro­
pozycje, mające na celu re­
du.kcję zbrojeń oraz zakaz 
broni atomowej, broni bakte-
riologicznej i innych rodza-

PROTEST ALBAŃSKIEGO MSZ jów broni masowej zagłady. 

Wiceminister spraw zaąranicz- Delegat Związku ltadziec-
nych Alba~s~iej Republiki L.udo· 

1 
kiego W. Zorin podkreślił, iż 

wej N. Pnf.t1 wystosował pismo większość mówców, występu-
do sekretariatu ONZ, w którym · h d l · · · 
kateąorycznie protestuje prze- Jącyc W YS ~US)i, Stw1erdz1-
ciwko nowym czterem faktom la, że komisja dla spraw roz­
naruszenia przez ąreckle wojska brojenia nie wykonała swych 
lądowe I samoloty ąranlc lądo· zad<iń 
wych I powietrznych Albańskiej · . 
Republiki Ludowej. Jeśli ONZ rzeczywiście dą-
Rząd albański domaąa się, aby ży do utrzymania pokoju i u­

ONZ podjęła wszelkie n.lezbędne sunięcia groźby nowei· woi·ny 
kroki w ~elu położenia kresu I . . . . 
wroąlef, zaąrażającej pokojowi, - powiedział Zonn - to po­
dzlałalności rządu ateńskieąo. winna uczynić wszystko co le-

ży w jej mocy, aby położyć 
kres wyścigowi zbrojeń i aby 
doprowadzić do redukcji zbro­
jeń oraz do zakazu broni ato­
mowej, będącej bronią wy­
bitnie agresywną. 

NADZWYCZAJNE W!GL~DY 
OL.A RODZINY HIMMLERA 

Ha mocy zarządzenia amery· 
kańskłch władz okupacyjnych, ro- I 
d~ina oberkata hltlerowskleqo, 
byteqo „relch5fuehręra" SS I po· 
licJi - Himmlera, w osobach fe· 
qo żony I dzieci, otrzymała z 
powrotem Jeąo skonfiskowane d<>· 
tychczas dobra ziemskie. 

AGRESORZY AMERYKAŃSCY 
U%YWAJĄ W KOREI GAZOW 

TRUJĄCYCH 

Zorin przypomniał, że dele­
gacja radziecka oświadczała 
niejednokrotnie co następuje; 

1 rząd radziecki wypowia-
da się za dostal'czeniem 

wszystkich informacji na te­
mat sil zbrojnych i stanu 

Jak donosi centralna Ko- I zbrojeń ł'.!cznie .z danymi _do~ 
realiska AąencJa Telcąraficzna, tyczącymi broni atomoweJ I 
al'Jresorzy ameryl<ańscy nadal baz wojennych, rozmieszczo­
stos•1f11 w Korei broń ~.heml~zną. nych ' na obcych terytoriach 

18 mare.a w pobl1zu miasta . . . . 
Phenan w prowincji Kanwon sa· natychmias~ po powz1ęc1U u-

. moloty , amerykańskie zrzuciły chwały w sprawie redukcji 
bomby 't qazaml trującymi na zbrojeń i w sprawie zakazu 
qrupę robotników koreańskich, . · 
pracujących przy naprawie szo- 1 broni atomowe); 
sy. Ok'?ło 50 robotników wskutek I 2 Związek Radziecki w-y­
działania qazu trująceąo strac1lo I powiada się za ścisłą 
wzrok. kontrolą międzynarodową i za 
„RATUJCIE NASZYCH SYNOW" I stałą inspekcją. 

Następnie delegat radziecki 
W październiku 1952 r. zamie- ; omówił szczegółowo projekt 

szkali w stanie Illinois rodzice I rezoluci'i, zgłoszony przez de­
krewni żołnierzy amerykańskich, 
wysianych do Kc>rei, utworzyłl lega,cję ZSRR w dniu 19 mar­
komlte~ p.n. „Ratujcie naszych ca. 
synów". Komitet postawił sobie Następnie odbyło się głoso-
za cel walkę o położenie kresu · 
wojnie w Korei i 0 trwaly pokój wanie nad projektem rezolu-
na całym świecie. cji radzieckiej, który pod na-

ORGAll!IZACJA TERRORYSTYCZNA 
BOJ POD NOWĄ FIRMĄ „BDJB" 

Jak donosi z Norymberqi aqen­
cJa AON, rozpoczyna obecnie 
działalność ,„nowa" orqanizacjił 
pod nazwą „Bul1d Demokratl· 
scher Juqend in Bayernu (BOJ~), 
założona w zastepstwie istniefaceJ 
dotychczas orqanlzacfl faszystow­
skiej BOJ, którą włildzg formal­
nie ro~wiązały pod naciskiem 
oburzonej opinii publicznej. 

PRZEWODNICZ~CY „PARTII LU· 
DOWEJ" TWOR>:Y lo!OWV RZĄD 

W AUSTRII 

W poniedziałek prezydent Re­
publiki Austriackiej Koerner po­
wierzył mlsłę utworz:enia noweqo 
rządu przewodniczącemu tzw. 
„partii ludowe.I" Jul iuszówl Ra· 
abowi. 

ciskiem delegacji amerykań­
skiej został odrzucony. Za 
projektem rezolucji radziec-· 
kiej głosow11ły delegacje 
Zwiazku Radzieckiego, Polski, 
Czechosłowacji, Republiki U­
kraińskiej i Republiki Biało­
ruskiej. Przedstawiciele 30 
państw wstrzymali się od gło­
su. 

Większością głosów Komisja 
Polityczna zaaprobowała pro­
jekt rezolucji zgłoszony przez 
przedstawicieli USA i 13 in­
nych państw, który zaleca ko­
misji dla spraw rozbrojenia 
kontynuowanie pracy na pod­
stawie zasad, zawartych w 
propozycji amerykańsko - an­
gielsko - francuskiej. 

Oe 6asperi depce 
zasady konstytucji 
- oświadczają senatorzy 

lityce, zmierzającej do wprp- Zjazd uchwalił także jedn-0-
wadzenia faszystowskiej dyk- myślnie, po wysłuchaniu refe­
tatury wojskowej. Naród nie- ratu Loevliena, l.'ezolucję 
miec~i rozporzą?za . ~ostatecz- wzyW'ającą członków partii do 
ną siłą dla reall~acii tego. ce- wzmożenia walki 0 pokój i nie­
lu. Klasa robotnicza powmna . -'ć od N 'i 

Następnie Pierre Bourdet 
omówił szczegółowo sytuację 

Na zakończenie 
0

obrad Zjazdu młodzieży w ZSRR i krajach 
Loevlien wygłosił przemówie· demokracji ludowej, podkre­
nie, w którym wezwał człon- ślając, że różni się ona zasad­
ków partii do wzmożenia wal- niczo od niezwykle ciężkiej sy-

. . . . tuacji młodzieży w krajach ka-

natychmiast osiągnąć jedność I zawi.sł""' nar ?W~ ?rwegi ? 

k1 o pokóJ, demokracię 1 so- pltall5tycznych. 

RZYM, 23. 3 

cjalizm, o wolność i niezależ- I Następnie zabrał głos dele-
ność Norwegii. gat Indii - Czandra Roy. . . ot·az do umocmema Jedności 

?ziałam~ w zakładach pracy norweskiej· klasy robotniczej i 
1 w związkach zawodowych. tklch 1 d · c N rwe 
Powinien być zrealizowany v.:szys u z1 pra Y '° -W senacie włoskim rozpoczęła 

się końcowa dyskusja nad rrą· 
dowym projektem „reformy„ sy· 
stemu wyborczeqo, 

sojusz międz.y klasą robotni- gil . , . • . 
czą i chłopstwem, powinno . Na ZJezdz1e ~t.anowion?, 
nastąpić przyspieszenie zjed- ze podczas maJący~h s1ę 
noczen!a wszystkich sił patrio- wkrótce odbyć wyboro~ do 
tycznych narodu niemieckiego parlamentu, we wszystkic:h .o­
w celu przeciwstawienia się kręgach wyborczy.ob wysuruę­
polityce wojennej, w imię te_ będą .~ndydatury C?;łon· 
walki o pokój, zjednoczenie i ko"': partii komunistyczne) .. 
niezawisłość. Wspólna walka Ziazd wybrał nowy K~tet 
naszego narodu, nas;r.ej mło- Centralny liczący 23 członkow. · 

Swiatowy Tydzień Młodzieży 
Wiceprzewodniczący senatu 

Mołe, przemawiając w Imieniu 
qrupy niezależnych demokratów 
lewicowych, zdecydowanie wypo· 
wiedział się przeciwko temu pro· 
jektowi. 

W imieniu qrupy „mieszane)" 
przemawiał senator - ntezależ· 
ny liberał Luclfero. Stwierdził 
on. że senatorzy wchodzący w 
skład tej qrupy będą qlosowall 
przeciwko rządowemu projektowi 
Ustawy, ponlewai depce on pod· 
•ławowe zasady konstytucji. 

Walka o 
jednoczy 

pokój 
miliony 

dzieży oświadczył !Max Wśród oklasków zebranych 
Reimann w zakończeniu Loevllen zost.ał ponownie wy-

BERLIN, 23. 3. 

W imieniu qrupy komunistycz· 
nej wyqłosił przemówienie sena· 
tor Spe~zano, który oświadczył, 
te jeqo qrupa będzie qłosowala 
przeciwko projektowi ustawy. 

pokrzyżuje plany obcych i brany jednomyślnie przewod­
rodzimycb imperialistów, któ- nkzącym Komunistycznej Par­
rzy pragnęliby spędzić mlo- tii Norwegii, a strand - Jo­
dzież na pola walk traeciej hansen - wiceprzewodniczą-

Z okazji rozpoczęcia $wla­
towego Tygodnia Młodzieży, 
odbył się dnia 22 bm. w Ber­
linie wielki wiec młodzieży. 
Na wiecu przemawiał I se-

wojny światowej. cym. 

SPRAWA WSZYSTKICH NARODÓW 
Przewodniczący Komunistycz­

nej" Partii Niemiec, tow. Max 
Reimann, w wYWiadzie udzielonym 
przedstawicielowi dziennika „Freies 
Volk" oświadczył: „Zgoda większoś· 
ci deputowanych Bundestagu na 
gło.sowanie na rzecz wojennych u­
k1adów stoi w rażącej &przeczności 
a: jednomyślną wolą narodu nie­
mieckiego, który konsekwentnie od­
rzuca układy i coraz głośniej doma­
ga się zwołania kQn.ferencji czterech 
wielkich mocal'IStw, traktatu pokojo­
wegó z Niemcami, przywrócenia 
jednOści Niemiec i wycofania wojsk 
okupacyjnyah, Decyzja pawzięta 
wbrew tej jednomyślnej woli naro­
du, w warunkach faszyst.owsklego 
terroru policyjnego, nie może być 
i nie będzie obowiązująca dla naTo­
du niemieckiego. Oba układy są 
dla narodu niemieckiego nieważne". 

Okoliczności. które towarzyszyły _ 
przeforsowaniu przez Adenauera 
wojennych układów, dobitnie świad_, 
czą o stosunku narodu niemieckie­
gQ do wojennej polityki bońskiego 
Pl.llPila Waszyngtonu. Fakt, że Ade­
nauer i jego wspólnicy potrzebowali 
aż 10 miesięcy na ratyfikację ukła­
dów, które zostały podpisane z 
końcem maja ub. r. - ma swoją 
głęboką wymowę. W okresie podpi· 
sywanLa tych układów Waszyngton i 
Adenauer na prawo i lewo trąbili, 
że ratyfikacja układów jest kwestią 
dni, najwyżej tygodni. Reakcyjna 
prasa amerykańska twierdził.a , że z 
chwilą podpisania układów wszystko 
później potoczy się już gładko, że 
lch ratytlkacja w bońskim Bundes­
tagu będzie formalnością. 
Otóż „formalność" ta sporo czasu 

zabrała Waszyngtonowi i Adenaue­
rowi. 10 miesięcy, w czasie których 
pod naciskiem opinii społeczeństwa 
zachodnio - niemieckiegQ adenaue­
rowski Bundestag zwlekał, odkła­
dał, kluczył. 10 miesięcy, w ciagu 
których klika Adenauera wszelkimi 
sposobami u siłowala zdławić opór 
szerokich mas narodu niemieckiego. 
Terror policyjny, kłamstwa i osz­
czer>Stwa były jedyną bronią za ­
chodnio - niemieckiego następcy 
Hitlera. 

Pomocy Adenauerowi udzielało 
kierownictwo ollenhauerowskiej 
partii socjaldemokratycznej , kt-Ora za 
parawanem rzekomej opo:i:ycji do­
kładała wszelkich starań, by uśpić 
czujność patriotów niemieckich, 

oszukać ich i umożliwić Adenauero­
wi kontynuowanie polityki remili­
taryzacji Niemiec zachodnich, pr~­
kształcania kraju w ba-zę amerykan­
skiej agresji. Ollenhauer i jego 
wspólnicy z kierownictwa SPD ofi· 
cjalnie występowali przeciwko Ade­
nauerow\I. Równocześnie dawali oni 
ni-C-.:wuznacznie do zroZ'llmlenia po­
litykom waszyngtońskim, że są zwo­
lennikami remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Gra godna najhanieb· 
niejszych tradycji niemieckiej socjal­
demokracji. Ollenhauerowi chodlli 
po prostu o to, by jemu i jego wspól­
nikom powierzone zostało przez Wa­
szyngton prowadzenie zbrodniczej 
polityki, którą d:W.ś realizuje A­
denauer. Mimo policyjnego ter­
roru, mimo kłamstw i pomocy 
Ollenhauera, Adenauerowi nie przy­
szło z Jatwością przefor90'Wanie w<>­
jennych układów, żmierz.ających do 
utrwalenia rozbicia Niemiec i utrwa­
lenkl okupacji amerykańskiej w 
Niemczech zachodnitjl, układów 
wskrzeszających hitlerowski Wehr­
macht i gotujących narod~ nie· 
mieolciemu los mięsa armatniego, a 
jego ojczyźnie los pola bitewnego. 

Gmach Bundestagu w chwili, gdy 
Adenauer przeforsowywał uidady 
wojenne, otoczony zasiekami z dru­
tu kolczastego, wyglądał jak oblę­
żona forteca. 2.500 policjantów za· 
chodnio - niemieckich walczyło z 
tysiącami demonstrantów, t>rotestu­
jących przeciwko remilitaryzacji. 

Uchwalenie wojennych układów 
przez boński Bundestag zostało z 
oburzeniem przyjęte przez naród 
niemiecki. Wyrazem tego są potężne 
demonstracje w całych Niemczecl) 
zachodnich. Na murach miast uka­
zały się ulotki i plakaty, wzywające 
do energicznego przeciwstawienia 
się realizacji haniebnych uchwał 
Bundestagu. Izba Ludowa i izba 
krajów Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, wyrażając wolę dzie­
siątków milionów Niemców, wysto­
sowaly odezwę, w której stwierdza­
ją, że ratyfikowane przez Bundestag 
b01i.ski układy nie mają żadnej mocy 
obowiązującej i wezwały naród n.ie­
miecki, by d1'ogą wspólnej walki 
wszystkich patriotów niemieckich 
nie dopuścił do wprowadzenia 
w życie postanowień tych u­
kładów. „Dziś stwierdza o­
dezwa gdy reżim · adenaue­
rowski przekształca Niemcy za-

chodnie w amerykańską bazę wo­
jenną, obowiązkiem każdego uczci­
wego Niemca jest wzięcie udziału w 
walce o obalenie tego reżimu zdrady 
narodowej i utorowanie drogi do ob­
jęcia władzy w Niemczech zachod­
nich przez siły patriotyczne". 

Opór przeciwko wojennym ukła­
dom ogarnia wszystkie warstwy spo­
łeczeństwa niemlecki€go. Wyrazem 
tego jest chociażby oświadczenie \.>. 
kanclerza Wirtha (z partii chadec­
kiej) , który powiedział: 
„Można ratyfikować rozmaite do­

kumenty i papiery. Ale nie można 
ratyfikować rzeczy, które ni". istni~­
ją. Nie istnieje i nigdy istnieć me 
będzie zgoda narodu niemieckiego 
na uwiecznienie · podziału ojczyzny, 
na okupację amerykańską i na remi­
litaryzację". 

W swej walce przeciwko układom 
wojennym naród niemiecki ma 
c2lynne poparcie wszystkich bojow­
ników o pokój, wszystkich patrio­
tów, którzy w remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich i w polityce utrwa­
lania rozbicia Niemiec widzą po­
ważne zagrożenie pokoju. I tak np. 
wiadomość o haniebnej uchwale 
Bundestagu bońskiego wywołała falę 
oburzenia we Francji, gdzie nawet 
reakcyjna prasa zmuszona jest pod 
naciskiem francuskiego społeczeń­
stwa wyrażać daleko idące zastrze­
żenia pod adresem waszyngtońsko­
adenauerowskiej polityki odbudowy 
niemieckiego imperializmu. Akcja 
społeczeństwa francuskiego przeciw­
ko układom, które francuski rząd 
zdrady narodowej chciałby z kolei 
przeforsować we francuskim Zgro- · 
madzeniu Narodowym. krępuje ręce 
ministrom zdrady, zmusza ich do 
kluczenia, co z kolej wywołuje gniew 
polityków waszyngtońskich i ich 
przybocznego herszta, Adenauera 
oraz doprowadza do dalszego pogłę­
biania się sprzeczności w obozie im­
perialistycznym. 

Sprawa wojennych układó,N jest 
sprawą wszystkich pokój miłujących 
narodów, gdyż jest ściśle związana 
z zagadnieniem pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów. I dlatego wysiłki pa­
triotów niemieckich i francuskich 
znajdują pełne poparcie światowego 
obozu pokoju , który pod przewod­
nictwem wielkiego Związku Ra­
dzieckiego czujnie śledzi zbrodnicze 
knowania amerykańsko - adenaue-
rowskich następców Hitlera. r. 

kretarz berlińskiej organiza­
cji Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności, Hans Jend­
retzky, oraz członek Biura 
Związku Francuskiej Młodzie­
ży Republikańskiej L. Loren­
zi. 

Hans Jendretzky potępił ra­
tyfikację przez reakcyjną 
większość Bundestagu ukła­
dów wojennych, które zagra­
żają przyszłości i istnieniu 
młodzieży krajów europej­
skich. Mówca podkreślił, że 
opór narodu przeciwko tym 
układom będzie z dnia na 
dzień się wzmagać. „ * 

„ 
Agencja ADN podaje, ze w 

NRD ukonstytuował się 63-o­
sobowy komitet przygotowaw­
czy Światowego Zlotu Mło­
dzieży i Studentów. Przewod­
niczącym' komitetu został zna­
ny pisarz Johannes Becher, 
laureat Nagrody Stalinowskiej 
„Za utrwalanie pokoju mię­
dzy narodami". W skład pre­
zydium komitetu wchodzą m. 
In.: przewodniczący Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej (FDJ) 
Erich Honecker, pisarz Kurt 
nartel (Kuba), kompozytor 
Ernst Meyer, przodownicy 
pracy i inni. 

Komitet uchwalll tekst llpe­
lu, w którym wzywa młodzież 
i ludność Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej do jak 
najszerszego udziału w przy­
gotowaniach do Swiatowego 
Zlotu Młodzieży i Studentów. 

„ * • 
23 bm. na wezwanie Komi­

tetu Obrońców Pokoju Ru­
muńskiej Republiki Ludowej, 
zorganizowano w całym kra- · 
ju „dzień protestu przeciwko 
stosowaniu przez imperiali­
stów amerykańskich broni 
bakteriologicznej w Korei". 
W przedsiębiorstwach i in­
stytucjach, w szkołach i na 
wyższych uczelniach odbyły 
się wiece protestacyjne, na 
których mlod"Zież rumuńska 
wraz z setkami milionów 
chłopców i dziewcząt całego 
świata zdecydowanie podnio­
sła głos protestu przeciwko 
wojnie i domaga się zawarcia 
Paktu Pokoju przez wielkie 
mocarstwa. · 

* -.~ 

Młodzież bułgarska organi­
zuje w calym kraju zebrania, 
poświęcone światowemu Ty­
godniowi Młodzieży i walce 
młodzieży całego świata o po­
kój i demokrację. 

W Sofii odbyło się masowe 
zebranie młodzieży z udziałem 
chłopców i dziewcząt z zakła­
dów pracy i szkól stolicy Buł­
garii. 

A teraz parę cyfr, Uustru· 
jących zyski i dochody w1el­
kłch koncernów amerykań· 
skfch, prodakujllcych rlarzę­
dzia jmlerc.I I zniszczenia. Od 
pocZlltku wojny koreańsk\ej 
rzlld USA poczynił zam6w•e­
nia wojskowe na oqólną sumę 
74 miliardów dolarów, z eze· 
qo dziesięC. najwit;kszych kon· 
cernów zaqarn9ło 20 miliar­
dów dolarów. Na pierwsze 
miejsce wśród tych rekinów 
kapitalóstycznych wysunął się 
„General Motors", licznie re­
prezent~any w... rządzie 
Els~nhowera. 

Businessmani amerykańscy 
- to ludzie ni~zwykle w 
swoim fachu wykwalifikowa· 
ni: potra'lią wyciskać miliar­
dy nie tylko z ludzkiej krwi 
I potu, ale nawet ze ,,smuQ 
na niebie", z „la.tających ta„ 
lerzyków" - I diabli wiedzą 
z czeqo jeszcze. Byleby tYll<o 
w USA naiwnych nie %abrak­
ło. Ale o to dba już I trosr­
czy sit waszynqtońskl sztab 
„wojny psycholoąicznej". 

_.Miły-gość 
Kilkudniowa wizyta Tito w 

Londynie, dokąd beląradzkl 
judasz przybył p0 nowe In· 
strukeje od sweqo dawneqo 
druha - Churchilla, stała się 
powodem ąeneralnej mobili· 

%acji policji Jondynsklef, ma­
jącej czuwać nad „bezple­
czeń.ttwem" Juqosłowia1iskle­
qo dyktatora. 

J;ok podaje a_9encfa Reute­
ra, jeqo "cenn•V-- osoby strzec 
będą hlaprzerwanie oddziały 
oficerów Scotland Yardu (bry• 
tyjsklej tajnej policji) Qru 
specjalne qrupy• funkcjonarlu· 
szy pollcJI polilyczn•j. Po­
sterunki I kordony policji 
mundurowej wokół ambasady 
juqoslowlańsklej zostaly odpo· 
wiednio wzmocn ione. Do dy­
spozyc)i Tito od~ano samo· 
chód opancerzony (!), trasę 
Jeqo przy jazd u wyznaczono z 
qóry, a na tej trasie wszelki 
ruch był wstrzymany. 

Pra5a londyńska zqodnle 
stwierdza, te nlqdy jeszc;te w 
wypadkach wizyt szetow 
państw czy ministrów zaqra­
nlcznych, władze brytyjskie 
nie stosowały tak rozlcqlych 
I daleko posuniętych środków 
ostrożności. Nawet oficjalny 
proqram pobytu Tito w Lon­
dynie nie został - wbrew 
zwyczajowi - oqłoszony. 

Te niezwykłe środki ostroż· 
noścl przedsiębrane przez lon­
dyńskich przyjaciół 1 moco• 
dawców krwaweqo herszta z 
Belqradu wiążą 5ię niewąt· 
pl lwie z faktem, te jeąo 
przyjazd do Anqlil wywołał 
I iczne I burzliwe protesty lud­
ności, oponującej na wiecach 
i zqromadzeniach publicznych 
przeciwko tej skandalicznej 
wizycie. Nawet jeden z by­
lych ministrów labourzystow­
skich wystał do Churchilla 
depeszę protestacyjną. Masy 
brytyjskie znają prawdę o 
zbrodniach i laJJactwach Ti­
to, przeciwne są_ więc kuma„ 
niu się konscrwatywneqo rzą.­
du z tym łotrem. • 

Pewien amerykański sena· 
tor, który - będąc w Euro· 
pie - mial okazję poznat 
beląra~zkieqo dyktatora wy­
raził 5rę o nim w tan sposób: 

11
To prawda, Tito jest świ­

nia, ale to nasza amerykań­
ska świnia". - Otóż to wtaś· 
nie! „Amerykańska" świnia 
Jest pc0trzebna nie tylko bez­
pośrednim hodowcom, lecz -
w pewnych, specjalnych wy­
pacfkacti - równlet satelitom 
was2ynqtońskich hodowców. Z 
tej potrzeby rodzą się wizyty 
t rewizyty, konferencje I kom· 
plementy tudzież obowlązk'„. 
zaostrzonej policyjnej „qoś· 
cinności_.. 

B. 



14 marca t!JS! r. f!ft' "1 Gł.OS ROBOTNICZY STR. 3 

Płomień czynu 
Majster Marciniak z 19 

partii w tkalni ZPB im. Ju­
liana Marchlewskiego z du­
mą zdejmuje czerwoną kartę 
„Mój plan" z krosna tkaczki 
Heleny Wilmańskiej. 

Rubryki karty zapisane 
drobno liczbami. Szczególnie 
uderza jeden słupek cyfr -
procentowe wykonanie bazy 
w każdym dniu miesiąca, od 
2 marca aż do dzisiaj. 

- ... 112 120„. 119... 124 ... 
128... 131... 120„. 136 ... - czyta 
majster Marciniak. 

Przeskoczyliście kilka 
dni. 136 proc. bazy to wyro­
biłam dwudziestego marca -
przerywa Marciniakowi Wil­
mańska. 

- A, tak, tak ... - zgadza 
Ilię majster Marciniak i zno­
wu pochyla się nad kartą. 
Cieszą go te cyfry, odc-zy­
tuje je miękko, prawie pie­
szczotliwie. Nie, nie dlatego, 
żeby cyfry bardziej cenił od 
zywych ludzi. Ale właśnie 
one mówią mu o ogromnym 
wysiłku Wilmańskiej, o jej 
uwadze, z jaką czuwa nad 
swymi sześcioma krosnami, 
o jej palcach, z taką zrflczno­
śclą, z takim artyzmem wią­
:tących szybko zerwanY wą­
tek lub nitki osnowy. Ta ko­
lumienka cyfr, to jakbv szlak 
boju o większą wydajność, 
11zlak boiu, który Helena Wil­
mańska każdego dnia toczy 
przy swych krosnach. 

Z boku karty, na jej mar­
ginesie, nakreśliła Wilmańska 
kilka słów: ,.Dla oddania hoł­
du pamięci Towarzysza Stali­
na podniosę swą wydajność, 
polepszę jakość o 1 procent 
l zmniejszę ilość odpadków". 

Krótkie, proste zdanie. Za­
ledwi<? kilka słów. N·a więcej 
nie ma zresztą miej sca na 
owej karcie. Ale Helenie W'l­
mańsklei nie brak słów dla 
wyrażen.ia tegÓ, co c-zuje. 

- Czterdzieści trzy lata go pamięci pracować lepiej, 
jestem tkaczką. Od 14 roku wydajniej. I potem: 
życia harowałam na Poznań- „Robotnicy sali 6 b II zmia­
skiego, o tu, w tych samych ny w przędzalni podniosą 
halach produkcyjnych. W 1927 dzienną produkcję o l proc." . 
roku Poznański zredukował U dołu 82 podpisy. Oznacza 
setki robotników. Wraz z mę- to, że sala 6 b da w miesiącu 
żem znalazłam się na bruku. marcu o 858 kg przędzy wię­
N!e wiem, co by się z nami cej niż zwykle. 
stało, bo ludzi do pracy było „Robotnicy sali 4 b II zmla­
pełno, a roboty mało. .Ta- ny zwiększą produkcję o 1 
kiś fabrykant zaproponow3ł proc.". U dołu karty podpisy 
nam wyjazd do Rumunii, gdzie 74 osób. 
budował zakłady. Brakowało · Kart jest wiele. I wiele 
mu wykwalifikowanych tka- jest podpisów. Setki, tysią­
czy. Pojechaliśmy za chlebem, ce„. 
pięć lat byliśmy na obczyż- To jedna strona sprawy. 
nie... Bo drugą można zobaczyć 

Potem znowu poszukiwanie przy maszynach, przy war­
roboty w kraju, praca dwa, sztatach. Gorące słowa mi­
trzy dni w tygodniu. Potem !ości do Wielkiego Stalina, 
wojna i wyzwolenie. 24 stycz- serdecznej przyjaźni do naro­
n ia 1945 roku Wilmańska dów Związku Radzieckiego, 
zgłosiła się do pra2y w daw:. do partii Lenina - Stalin.a 
nych zakładach Poznań.sl<ie - wyrażają się tu w uważniej­
go, w tym także czasie wstą- szych spojrzeniach oczu prza­
piła do partii. dek I tkaczek, w szybszych 

W 1945 roku zginął mój ruchach ich rąk. 
syn podczas forsowania Ny- „Niech lepsza praca mówl o 
sy. Jeszcze przedtem umarł naszych uczuciach dla bratnie­
mój mąż. Zostałam sama„. - go kraju ZSRR, dla kraju 
mówi ze smutkiem. Lecz już Wielkiego Stal!na, niech mówi 
po eh will otrząsa się z niego. o naszej miłości I przywiąza-
Dodaje z mocą: niu". 

- Nie wolno mówić , ze się Jest wierna zobowiązaniu 
zostaio samym. Byłam w tkaczka Stanisława Malcr. W 
partii, a partia n asza - to lutym wyrabiała tylko 101 
dziesiątki tysięcy ludzi, któ- proc. bazy. Postanowiła pod­
rzy tak samo jak ja odczuli, nieść wvkonanie normy o l 
czym jest kapitalizm, czym proc. Wykonuje - 122 pro­
jest faszyzm, który zabił m i cent. 
syna. Czym jest pokój, pra- Jest wierna przyrzeczeniu 
ca. 8 lat wychowu.ie mnie tkaczka Leokadia Nawrotek. 
partia. 8 lat wychowywał Wykonywała w lutym zaled­
mnie Stalin, Jego mądre nau- wie 94 proc. bazy. A teraz 
ki. wykonuje do 20 bm. - 112 

• „ • procent bazy. 
Setki dodatkowYch metrów Współzawodnictwo poryw~ 

tk~nin. Tysiące dodatkowych pracuiących słabiej 1 wynosi 
kilogramów przędzy . .. kh w pierwsze szeregi. Po­

U góry wielkich kart pełne rywa coraz większa ilość ro­
uczucia wyrazy, mówiące o botnlków i maistrów. To już 
wierności dla nauki Stalina, prawdziwy płomień, coraz 
przyrzekające na cześć Je- wyższy i gorętszy. Płomień 

Zbliża się czas odjazdu. Za chwiię pracownicy ł tabor Przedsiębiorstwa Transportowe­
go MHD wyruszą do swych. codziennych. zajęć. 

(do artykuiu ponifei) rot. - M. Sz. 

Transport w handlu musi „grać" 
Przed sklepem spożywczym 

MHD nr 41 zatrzymał się sa­
mochód ciężarowy. 

· - Przywieźliśmy mąkę -
oświadczył konwoj1nt kie­
rowniczce sklepu, spoglądając 
w rozdzielnik sporządzony 
przez dyrekcję MHD - Północ 

Art. Spożywcze. 

- Po co? zdziwila się 
kierowniczka mąki mam 
jeszcze kilkaset kilogramów i 
zapas ten starczy mi na dłuż­
szy okres czasu. Mąki nie 
przyjmę, bo wcale jej nie za­
mawiałam. 

nach, które jakże bardzo u- małą przeszkodę w walce o u­
trudniają pracę taboru trans- zyskanie jak najlepszych 
portowego. wyników. 

Nie ułrudniaicie nam realizacji 
zobowiązań! 

Zalora Zakładu „D" ZPB im. Stalina apeluje do załóg 
ZPB im. Okrzei, ZPB im. Luksemburg, ZPB im. Armii Lu­
dowej, Ozorkowskich ZPB i Zelowskich ZPB: 

Towarzy,sze! 
My, wykończalnicy, pragniemy z honorem realizować 

zobowiązania, jakle podjęliśmy dla uczczenia pamięci Towa­
rzysza Stalina, a Wy nam to utrudniac ie Utrudniacie przez 
niedostarczanie takich ilości tkanin, jakie winniśmy otrzy­
mać. 

Oto Jak przedstawia się dostawa tkanin do nasi:ej v.·y­
kończalni: 

ZPB im. Armii Ludowej z każdym dniem tmniejsza 
ilości dostaw. 10 marca dostarczono nam z Waszych Zak1a­
dów 60,3 proc. planowaqej Ilości. 11 marca - 53,4 proc., 
a 12 marca już tylko 48 proc. Nie wiemy, komu to przypisać. 
Czy załodze, czy kierownictwu Waszych zakładów. Wiemy 
za to, że obowią;i:kiem Waszym jest dostarczyć nam ~lne 
100 proc. ilości zaplanowanej, a tego nigdy nie otrzymuJemy. 

Podobnie dostarczają nam tkaniny towarzysze z ZPB 
im. Luksemburg. Z tych zakładów otrzymujemy przeciętnie 
75 proc. planowanych ilości. Ozorkowskie ZPB dostarcz.ają 
nam 82 proc . spodziewanych tkanin, a Zelowskie ZPB, które 
do 11 marca wywiązywały się ze swych dostaw, 12 marca 
dostarczyły już tylko 96,7 proc. 

Towarzysz Bierut na odprawie aktywu partyjnego l go­
spodarczego w Stalinogrodzie powiedział, że wykonanie 
planu to obowiązek każdego obywatela i my, włókniarze, 
\Vinniśmy się tych wskaz:.ań trzymać i nie wypaczać ich. 

Towarzysze! 
Jeszcze raz zwracamy slę do Was z wezwaniem, byście 

nie utrudniali nam wykonywania planów i realizowania na­
szych zobowiązań! 

JOZEF BAJSZCZAK -
korespóndent •. Głosu Robotnl~zego" 

WOZNIACKI, !\UKSZTAL, WISNIEWSKI 
w Imieniu zaiogl Zakładu „D" 

Siadem liorespondencii 
W zwiazku z korespondencją pt. „NIE WOLNO POZO­

STAW AC W TYLE", zamieszczoną w „Głosie Robotni­
czym" nr 54 z dnia 3 bm„ dyrekcja ZPB im. Harnama 
nadesłała wyjaśnienie, w którym całkowicie potwierdza 
słuszność wytkniętych w korespondencji błędów. 

uczucia do największego 
---------------------------!człowieka naszych czasów. 

Konwojent rad nie rad scho­
wał do teczki kwity i wyszedł. 

Po zniit!sieniu zaopatrzenia 
bonowego, przed handlem u­
społecznionym stanęły poważ­
ne zadania. Wraz ze wzrostem 
produkcji i podniesieniem za­
robków zwiększyło się i zapo­
trzebowanie konsumentow i 
ich wymagania. Klient uspo­
łecznionego sklepu chee i po­
winien otrzymać w każdej 

chwili i w każdym sklepie po­
szukiwany artykuł. Sklepy 
winny też być należycie zao­
patrzone we wszystkie nie­
ztędne towary. Ważną rolę w 
zaopatrzeniu handlu odgrywa 
t ransport, od którego spraw­
ności i operatywności zależy 
bardzo wiele. 

Wiele wysiłków w celu u­
sprawnienia zaopatrzenia skle­
pów wkładają konwojenci I 
robotnicy spedycyjni. Poważ­
ną przeszkodą w ich pracy są 

przerwy obiadowe w sklepach, 
gdy w tym samym czasie 
transport jest w pełnym ru­
chu. Przeważnie konwojenci 
organizują sobie pracę w ten 
sposób, że na kilka czy kilka­
naście minut przed przerwą 
obiadową telefonują ze sklepu, 
w którym się akurat znajdują, 
do dwóch czy trzech innych i 
komunikują ich kierownikom, 
że w niedługim czasie przybę­
dą z towarem. Kierownicy , 
którym leży na sercu sprawa 
jak najlepszego zaopatrzenia 
sklepu, oczekują na konwo­
jentów m imo przerwy. Jed­
nakże są i tacy, a jest ich wie­
lu, którzy w czasie przerwy o­
biadowej nie chcą odbierać to­
\l(aru, mało tego, nie pozwala­
ją niek iedy nawet skorzystać 
z telefonu. gdy konwojent chce 
zadzwonić do następnych skle­
pów. Tak było np. w sklepie 
spożywczym nr 7. Takie postę­
powan ie jest co najmniej nie­
właściwe. 

„Mimo wprowadzenia planowania oddolnego w tkalni 
kolorowej - czytamy między innymi w wyjaśnieniu -
praca personelu zatrudnionego przy wypełnieniu kart „mój 
plan" pozostawiała istotnie wiele do życzenia. Po grun­
townym przeanalizowaniu pracy komórki planowania 
w obu tkalniach nastąpiła zmiana na lepsze. W chwili 
obecnej ściśle przestrzega się bieżącego wypełniania kart, 
co również stosowane będzie w przyszłości. .Strzeżmy własności 

sp~łecz~·ej ! 
Walczymy o wielki! sprawę 

...... o zbudowanie socjalizmu w 
naszym kraju. Ponadplanowa 
produkcja, oszczędność każ­
dego skrawka surowca, niższy 
koszt własny i lepsza jakość 
produkcji - to dal sze przyś­
pieszenie tempa rozwoju na­
szego kraju, to wzrost siły i 
potęgi naszej ojczyzny. Każdą 
wygospodarowaną złotówką 
przy naszym warsztacie p racy, 
w naszym zakładzie produkcyj­
nym. przyczyniamy się do po­
mnażania własności społecznej 

niewzruszonej podstawy 
rozwoju państwa, fródła bo­
gactwa ! slly naszego kraju 

Olbrzymi wZl'ost twórczego 
entuzjazmu mas, wyrażający 
1ię w wykonywaniu i przekra­
czaniu planów produkcyjnych, 
iwiadczy, że masy pracujące 
miast I wsi czują się napra w­
dę pełnoprawnymi gospodarza­
mi w swojej ojczyźnie, że wal­
czą nieustannie o jej rozkwit, 
coraz lepiej rozumiejąc, że 
Własność społeczna jest ich 
Własnością. 
· Są jednak jeszcze w Polsce 
ludzie, którzy okradają pań.-
1two ludowe, grabią mienie 
społeczne, produkowane wy­
siłkiem klasy robotniczej. mi­
lionowych mas uczciwy;;h i 
ofiarnych patriotów. 

Wczorajszy „Głos Robotni­
czy" podał wiadomość . o tym, 
że Delegatura Komisji Spe­
cjalnej w Łodzi po rozpatrzeniu 
sprawy pracowników Łódikich 

Zakładów Przemysłu Filcowe­
go: Zdzisława Panka, Czesła­
wa Ostrowskiego, Stanisława 
Modeńskiego, Stanisława Ku­
lińskiego, Marcelego. Taclika, 
Józefa Miedziaka, Tadeusza 
Kazimierczaka, Mikołaja Toł­
kacza i Bolesława Piotrow-
11kiego, którzy dopuszczali się 

kradzieży wełny, sta.nowiącej 

własność zakładów, surowo ich 
za to ukarała. 

Szereg przykładów kradzie­
ty mienia publicznego na te­
renie Łodzi podała. również 
„Trybuna Ludu" z dnia 22 mar­
ca br. 

I tak na przykład grupa zło­
dziei, w skład której wchodzi­
li strażak Rudzki, magazynier 
Oblęgowski i woźnica Przyby­
ła, systematycznie dokonywa­
ła w ZPZ im. Niedzielskiego 
kradzieży przędzy wełnianej, 

· którą następnie sprzedawała 
prywatnym właścicielom war­
sztatów tkackich - Sniademu, 
Ajzenbachowi i innym. W Za­
kładach Przemysłu Pończosz­
niczego im. Jurczaka w Łodzi 
członek straży przemysłowej 
dokonał kradzieży, która zosta­
ła ujawniona, jednak sprawa 
t01 ze względu „na małą war­
tość skradzionego towaru'', zo­
stała niesłusznie umorzona. 

Czym można wytłumaczyć 

fakt, źe mimo olbrzymiego wy­
siłku naszych robotników mi­
mo wzrastającej czujności' m=is 
ludowych działać mogą jeszcze 
szkodnicy, żerujący na orga­
nizmie naszego narodu zło­
dzieje mienia społeczneg~, któ­
rzy swą wrogą działalnością u­
trudniają wykonanie planów 
produkcyjnych, osłabiają na• 
szą ojczytnę? 

Spotykamy jeszcze, niestety 
nawet u wielu uczciwych pra-

cownlków toleran~yjny, szko­
dliwy, ~ozpowszechniany przez 
wrogów pogląd; że od skradzio­
nych kilku par pończoch, kil­
ku kilogramów przędzy, cu­
kierków czy też kilku paczek 
papierosów „państwo nie zbie­
dnieje". A przecież sprawa nie 
ogranicza się jedynie do kilku 
par pończoch, kilku kilogra­
mów przędzy, które wynosi 
jeden złodziej. Chodzi o to, że 
„drobne" złodziejstwa przyno­
szą w sumie wielkie szkody na­
S'Lej gospodarce, że prowadzą 

one do systematycznego okn­
dania zakładów przez cale szaj­
ki zlodziejskie. Zrozumiał to 
dobrze brygadzista zespołu fo­
luszników Lódzkich Zakładów 
Przemysłu Filcowego - Stefan 
Dąbrowski, który po surowym 
ukaraniu złodziei mienia spo­
łecznego tych zakładów po­
wiedział - „Cała nasza zało­
gu potępia tych ludzi. Przecież 
te oni właśnie utrudniali wy­
konanie planu przez nasze za­
kłady . Poza tym, przez kradzież 
wełny wysokiej jakości, zfo. 
dzieje ci obniżali wartość pro­
dukcji, a przez to szkodzili lti­
dziom pracy - odbiorcom na­
szych towarów." 

O ile złodzieje mienia publi­
cznego mogą jeszcze w niektó­
rych zakładach prowadzić 
swoją niecną robotę - to dzie­
je się tak tylko dlatego, że w 
danym zakładz:ie nie została 
jeszcze stworzona taka atmo­
sfera, która by całkowicie izo­
lowała złodziei, stawiała ich 
pod pręgierz publlczny. Zada­
niem każdej organizacji par­
tyjnej, każdej organizacji ma­
sowej, szczególnie związków 

zawodowych i organizacji ZMP 
- jest nieustannie piętnować 
złodziei mienia publicznego, 
wychowywać masy w duchu 
poszanowania tego mienia, w 
duchu stałej ochrony własno­
ści społecznej, w duchu reali­
zacji podstawowego obowiązku 
obywatelskiego, wynikającego 

z naszej Konstytucji - stne­
żenia i umacniania tej własno­
ści jako niewzruszonej podsta­
wy rozwoju naszego państwa, 
źródła bogactwa i siły naszej 
ojczyzny. 

Obok stałej pracy uświada­
miającej zadaniem organiza­
cji partyjnych i kierownictwa 
zakładów jest stałe czuwanie 
nad należytym zabezpiecze­
niem terenu zakładów przed 
złodziejami, stała piecza nad 
czujnością straży przemysło­
wej. 

Nie wolno również w żadnym 
wypadku wykazywać toleran­
cji nawet w stosunku do naj­
drobniejszych kradzieży, ! o 
każdym ujawnionym wypadku 
należy natychmiast powiada­
miać powołane do ścigania 
przestępstw władze. Sprawy 
uj~wnionej Kradzieży powinny 
byc badane szybko, a winni 
surowo i przykładnie ukarani. 

Trzeba, aby każdy obywatel 
naszego kraju zrozumiał, że 

bez otoczenia szczególną tro­
ską własności społecznej, bez 
stałej ochrony tej własności 
przed wrogami naszej ojczyz­
ny. nie można wykonać wiel­
kich i zaszczytnych zadań Pla­
nu 6-letniego. 

którego pamięć jest I będzie 
wiecznie żvwa w sercach pol­
skich robotników. 

Robotnicy przychodzą do 
sekretarzy oddziałowych or­
ganizacji partyjnych z proś­
bą o przyjecie w szeregi kan­
c1ydatów. O 56 noV1.-vch kan­
dyt;fatów wzrosła już organi­
zacja partyjna w ZPB im. 
Marchlewskiego. Wzrosła o 
najlepszych, o najbardziej 
świadomych, gotowych wal­
czyć o realizację wielkiej idei 
Stalina. 

Goreje płomień socialistycz­
nego wsp6łzawodnictwa. 

Trzeba, aby jeszcze 
wzrósł. aby jeszcze spotę~­
niał, aby daleko I szeroko wi­
dziano. jak l?łęboko żyje w 
naszych sercach imię i nau­
ka Towarzysza Stalina 
przemawiali towarzysze na 
zebraniach egzekutyw pod­
stawowych l oddziałowych 
or!!anlzacji partyjnych. 

O now:vch. pięknych zobo­
wlazaniach mówią towarzysze 
w grupach partyjn:vch. 

* * * 
W hołdzie Wielkiemu Stali-

nowi ponad cztery i pól ty­
siąca robotników ZPB im. 
Marchlewskiego podjęło zobo­
wiązania produkcyjne, zobo­
wiązania lepszej, wydajnle.i­
Pze.i pracy. Przyniosą one 
6.325 kg przedzy dodatkowo, 
przyniosą 7.826 m tkanin. 
przyniosą 5.700 m tkanin I 
Ratunku. Zobowiazań tych 
jest co dzień wię<!ej. 

Liczby te wyrażają wielkie 
I gorące uczucia. To liczby, 
które rozpłomieniają. 

Z. N. 

Ciężko zawarczał motor. 
Ciężarówka ruszyla w dalszą 
drogę. 

• • • 
Zgodnie z zamow1eniem 

Przedsiębiorstwo . Transporto­
we MHD wysłało w dniu 10 
marca br. samochód nr 27.109 
do rozwózki wędlin. Po przy­
byciu auta na miejsce okaza­
ło się, że wędlin nie ma. Ob­
sługa samochodu po krótkim 
namyśle udała się do Zarządu 
Łódzkiego MHD. Tu na wyda­
nle dyspozycji trzeba było 

czekać 35 minut. Samochód 
(dwutonowy) został · skierowa­
ny do przewożeni a tzw. prze­
riiutów. W ten sposób . zatrud­
niono robotników, ale prze- . 
cież do dokonywania przerzu­
tów używane są specjalne 
„furgonetki" półtonowe, a 
więc znacznie tańsze w eks­
ploatacji. 

• • • 
Samochód nr 26.601 wolniut­

ko zatrzymał się przed maga­
zynem „Argedu" przy ul. Ła­
giewnickiej. Konwojent z od­
powiednimi zleceniami udał 
się do magazyniera po odbiór 
towaru. Jednak towar nie był 
przygotowany do załadunku. 
Trzeba było czekać aż dwie 
godziny, nim ponownie zawar­
czał silnik. Samochód ten miał 
w tym samym dniu jeszcze 2-
godzinny postój przed magazy­
nem CHPP i 1-godzinny przed 
zamkniętym sklepem branży 
chemicznej. 

• • • 
Oto trzy przykłady mówiące 

o różnego rodzaju przyczy-

Przedsiębiorstwo Transpor­
towe MHD w Łodzi może się 
też poszczycić znacznymi o­
siągnięc iami. Załoga PT MHD 
biorąc udział w ogólno­
krajowym współzawodn ictwi e 
przedsiębiorstw transporto­
y·ych MHD, w III i IV kwar­
tale ub. r. zajęła pierwsze 
miejsce. Do zwiększenia wy­
dajności pracy robotników 
spedycyjnych w znacznej mie­
rze przyczyniło się wprowa­
dzenie akordu. Dzięki ofiarnej 
pracy kierowców, ich trosce 
o uzy~kanie jak największych 
oszczędności na paliwie i o­
!(umieniu, koszty przewozów 
w Łódzkim Przedsiębiorstwie 
Transportowym są systema­
tycznie obniżane. 

- S taramy się -pracować 

jak najlepiej - mówi dyrek­
tor PT MHD, tow. Skoniecz­
ko. - Jednakie ciągle ieszcze 
napotykamy na wiele trudno­
ści, które uniemożliwiają nam 
zwiększenie wydaj ności pracy 
ekip spMycyjnych i podnie­
sienie wskaźników przewozów. 
Do najpoważniejszych braków 
należy zaliczyć częste postoje 
na skutek złego zaplanowa­
nia przewozów przez poszcze­
gólne dyrekcje MHD. Są też 
postoje spowodowane nieprzy­
gotowaniem na czas rozdziel­
ników i faktur, są inne, wy­
nikłe z opieszałości magazy­
nierów w hurtowniach i kie­
rowników sklepów. Stanowi 
to dla naszego transportu nie-

Innego rodzaju n iedociąg­
nięciem, wpływającym ujem­
nie na właściwe wykorzysta­
nie transportu, jest sprawa 
zwrotu opakowań. 'otóż kie­
rownicy wielu sklepów nie 
przygotowują w porę opako­
wań, w wyniku czego samo­
chody muszą wyczekiwać 
przed sklepami. 

Transport MHD jest w sta­
nie osiągnąć w swojej pracy 
dużo lepsze wyniki aniżeli 
dotychczas. Aby je uzyskać, 
aby sprawniej i lepiej zaopa­
trywane były sklepy, musi 
ulec zmianie styl pracy po­
szczególnych dyrekcji MHD. 

Szybka likwidacja braków I 
niedociągn ięć utrudniających 
pracę transportu pozwoli na 
lepsze jego wykorzystanie, a 
tym samym ulegnie wydatnej 
poprawie zaopatrzenie sieci 
sklepów w naszym mieście. 

M. KORDOS 

Kierując się słuszną i telową radą korespondenta, 
w najbliższym czasie wywieszone zostaną w salach tkalni 
wykresy obrazujące kształtowanie się wykonania planów 
przez oddziały. Podbbna innowacja wprowadzona zostanie 
równie~ w pozostałych oddziałach zakładów". 

Odbijcie tę odpowiedź t11 dziesięciu egzemplarzacn ł 
;eden w11~ll3c:te do redakc:,i. Następne będziecie wysy· 
lać w miarę ukaz11wania się artykułów krytycznycn o 

naszych. zakładach.. 
(Krokodyl) 

....--------------------------------------------------------------------------~----------------~~------------------------

Stalinowska 
polityka pokoju 

przemawiając u trumny Wiel-
kiego Stalina, towarzysz Ma­

lenkow powiedz•ał: „W dr;ledzinie 
polityki zagranicznej główną naszą 
troską jest nie dopuścić do nowej 
wojny, współżyć w pokoju ze wszyst· 
kimi krajami. Komunistyczna Par­
tia Związku Radzieckiego, Rząd Ra­
dziecki u.ważają, _że najsłuszn'.ejszą, 
najbardziej konieczną I najspra­
wie~liwszą polityką zagraniczną jest 
polltyka pokoju między wszystkimi 
na.rodami. polityka oparta na wza­
jemnym zaufaniu, efektywna, oparia 
n~ faktach i znajdująca potwierdze­
n·e w faktach". 

W słowach ~ych towarzysz Malen­
kow, utalentowany uczeń Lenina 
wierny współbojownik Stalina, wy~ 
raził idee przewodnie poliiyki, której 
narody nadały miano s t a l i n o w· 
S k i e j p O 1 i t Y k i p O k O j U, 

b e z p i e c z e ń s t w a i p r z Y­
j a ź n i między narodami. 

„Co się tyczy Związku Radm'eckie­
go, to jego interesy są w ogóle nie­
odłączne od sprawy pokoju na całym 
świecie" - mówił Józef Stalin na 
XIX Zjeździe Komunistycznej Pa r­
t ii Związku Radzieckiego. Polityka 
pokojowa Związku Radzieckiego wy. 
nika z samej istoty ustroju socjali­
stycznego. Wraz z obaleniem władzy 
wyzyskiwaczy, zniesieniem prywat­
nej własności środków produkcji i 
stosunków kapitalistycznych zlikwi­
dowane zostały źródła i siły rodzące 
wojnę. 

„Pokojowa polityka Zwlą11ku Ra­
dzlecklego - mówił towarzysz Molo· 
tow w lutym 1946 roku - nie jest fa· 

kimś zjawiskiem przejściowym: 
wypływa ona z najbardziej Istotnych 
Interesów I codziennych potrzeb na­
szego narodu, z jego dążenia do jak 
najszybszego podniesienia swego do­
brobytu materialnego, z ogromnej 
potrzeby ludzi radzieckich, pragną­
cych stworzyć własny, nowy, kultu­
ralny, socjalistyczny byt, z głębokie­
go przekonania naszego narodu, że 

Związek Radziecki pomyślnie roz­
wląlle wszystkie te zadania, jeżeli sfo­
ra napastników trzymana będzie na 
łańcuchu". 

Związkowi Radzieckiemu potrzeb­
ny jest pokój dla wznos;.enia stali­
nowskich budowli komunizmu dla 
wcielania w życie stalinowŚkiego 
planu przeobrażenia przyrody, dla 
budowy najwspanialszego ustroju -
komunizmu. 

Państwo radzi eckie, którego nero· 
dzil:wm w 191_7 roku towarzyszyło 
lemnowsko·stallnowskie hasło na· 
tychmiastowego położenia kresu dal­
szemu przelewowi krwi. od pierw· 
szych chwil swego istnienia uznało 
tezę o możliwości pokojowego współ. 
istnienia różnych ustrojów za pod· 
stawę swej polityki zagranicznej. 

Wyrażając stalinowską myśl, któ· 
ra niez.miennie przyświecała polityce 
zag;·amcznej Związku Radzieckiego, 
zarowno w okresie między dwiema 
wojnami światowymi Jak i w okresie 
ostatnich lat, towarzysz Malenkow 
mówił na XIX Zjeździe Komuni· 
stycznej Partii Związku Radzieckie· 
go: .„Radziecka polityka pokoju i 
bezp·eczeństwa narodów wychodzi z 
założenia, ż„ ookojowe wspó!lstnie-

„ 

nie kapitalizmu I komunizmu oraz . 
ich współpraca są całkowicie i? c:tli­
we, jeśli Istnieć będzie obopólna ch~ć 
współpracy, gotowość wykonywania 
wziętych na siebie zobowiązań oraz 
przestrzegane będą zasady równo­
uprawnienia i nieingerencji w we­
wnętrzne sprawy Innych państw". 

Dążeniu Związku Radzieckiego do 
pokojowego współżycia kapitalizmu 
i komunizmu dał wyraz Wielki :.:.ta­
Iin oświadczając 21 grudnia 1952 ro· 
ku w wywiadzie udzielonym kores­
pondentowi „New York Times": 
„W dalszym ciągu wierzę, że wojny 
między 'Stanami Zjednoczonymi A· 
meryki a Związkiem Radzieckim nie · 
można uważać za nieuniknioną, że 
nasze kra.je mogą również nadal żyć 
w pokoju". 

Myśl tę wyraził również towarzysz 
Malenkow, który przedstawiając IV 
sesji Rady Najwyższej ZSRR wy­
tyczne polityki radzieckiej stwier­
dził: „W chwili obecnej n le ma takiej 
spornej lub nierozwiązanej kwestii. 
której n!e można byłoby rozwiązać 
w drodze pokojowej na podstawie 
wzajemnego porozumienia krajów 
2ainteresowanych. Dotyczy to na­
szych stosunków ze wszystkimi pań­
stwami, n;e wyłączając naszych sto­
sunków ze Stanami Zjednoczonymi". 

Leninowska-stalinowska teza o 
możliwości pokojowego współżycia 
dwóch systemów jest wyrazem prag· 
nienia zaoszczędzenia narodom der· 
pień i okropności, jakie nlcs ;e z sobą 
wojna, jest przejawem tego głębo­
kiego humani zmu, jakim przesiąk­
nięta Jest polityka państwa radziec· 
kiego. 

Kiedyś imperialistyczni oszczercy 
usiłowali dowodzić, że dążenie do 
pokojowego współżycia rćżnych sy· 
stemów jest ze strony ZSREt dowo· 
dem słabości. strachu przed ewentu· 
alną klęską w zbrojnym starciu z 
kapitalizmem. - Historia zadała kłam 
oszczerstwom. Historyczne zwycię­
stwa onż.a radzieckiego nad hitle-

ryzmem, or~ża, którego ude'rteniami 
kierował największy strateg wszyst­
kich czaśów - Józef Stalin wyka­
Ulły cały ogrom siły najpotęż11iej-. 
szego mocarstwa świata, wykazały, 
że w decydujących stsrciach pań­
stwo radzieckie - dzieło leninow· 
sko-sta!inowskiej myśli - p6trafi 
zadać śmiertelne ciosy najpotężniej­
szym nawet wrogom. Więcej. Wyni­
ki ostatnich wojen wykazały, że raz 
po raz prowodyrzy obozu lmper:ali­
stycznego po zakończeniu każdej z 
tych wojen nie tnogą doliczyć się 
własnych szeregów, gdyż za każdym 
razem z orbity lćh panowania ich 
wpływów - wypadają nowe kr~je. 

Związek Radziecki walczy o zapo· 
bieżenie wszelkiej wojnie również 
między państwami kapitalistyczny­
mi, gdyż uważa. że nie na drodze 
wojny, nie na drodze usłanej milio­
nami otiar, nie na drodze ruin lecz 
na drodze pokojowej rywalizacji 
pokojowego, twórczego· wspólzawod~ 
nictwa dowieść można wyższości je­
dnego ustroju nad drugim zbudowac 
można lepszy, szczęśliwszy sprawie-
dliwszy śWiat. ' · 

„Nuza polityka zagraniczna, zna· 
na na całym §wiecie jako stalłnow­
sk~ pokojowa polityka zagraniczna, 
jest poiltyk11, obrony · pokoju między 
narodami - mówił na wiecu żałob­
nym towarzysz Mołotow - jest nie­
wzruszoną polityką utrzymania i 
utrwalenia pekoju, polityką walki 
przeciwko przygoto•ywaniu i rozpę­
tywaniu nowej wojny,polttyką współ· 
pracy międzynarodowej I rozwoju 
stosunków gospodarczych ze wszyst­
kimi krajami, które również do tego 
dążą. Taka polityka zagraniczna od­
powiada. żywotnym interc.som naro­
du radl:ieekiego, a jednocześnie Inte­
resom wHy!likłeh Innych mUuJącyeh 
pokój narodów". 

Odszedł Józef Stalin, śmierć przer· 
wala nić żywota geniusza, z imie­
niem którego wiąże się nierozerwal­
n ie powstanie najpotężniejszego mo-"· 

carstwa świata, powstanie niezwy­
ciężonej twierdzy pokoju i socjaliz­
mu. Z imieniem Józefa Stalina niero­
zerwalnie wiąże się realizowana dziś 
przez jego współbojowników polity­
ka pokoju i przyjaźni między naro­
dami. Jej cechą szczególną, cechą, 
jakiej nie znała jeszcze żadna poli­
tyka, jest fakt, że wyraża ona nie 
tylko interesy jednego narodu, nie 
tylko interesy jednego państwa, lecz 
interesy wszystkich narodów, intere· 
sy wszystkich państw obozu pokoju. 
Historia ludzkości nie zna wypadku, 
by polityka jednego państwa cie­
szyła się tak powszechnym, tak Jgól­
noświatowym poparciem, jak stali­
nowska polityka pokoju. 
Stalinowską politykę pokoju, bez­

pieczeństwa i przyjaźni między naro~ 
daml prowadzi dziś obóz państw, 
obejmu~ących t/3 kull ziemskiej Sta­
linowskimi wskazaniami kierują się 
wielkie i potężne Chiny. Kierują się 
wszystki"' kraje demokracji ludowej. 
„Narody nasze - pisze towarzysz 
Bolesław Bierut - mlluJą pokój I 
nienawidzą wojny... Nie chcemy ni­
komu narzucać swych dążen, ani 
drogi, po której kroczymy. Pra'1'Jlfo­
my współpr:i.cy pokojowej ze wszyst­
kimi krajami niezależnie od Ich 
ustroju. Ale nikomu także nie po­
zwolimy .zepchnąć n!ls siłą z drogi, 
PO kt6reJ kroczymy i będziemy Iść 
wciąż napnód zgodnie z wolą mas 
pt"acuj?cych, z1todnie z wolA naswch 
niezależny.eh i suwerennych na~o­
dów0. 

Dziś kontynuatorzy stalinowskiego 
dzieła, przywódcy okrytej chwałą 

partii Lenina·Stalina,Komunistycznej 
~artii Związku Radzieckiego wiedzą, 
ze, krocząc drogą wytyczoną przei: 
Wielkiego Stalina, realizując wskaza· 
nia jego testamentu, mają poparcie 
setek milionów ludzi na świecie; po­
parcie narodów, dla których imię 
Stalina pozostanie na wieki związane 
z najdroższą dla każdego człowieka 
sprawą - sprawą pokoju. 

TADEUSZ GUMOWSKI 



Kości rzucone 

Rozpoczął się dru1i 
pasjonujący bój 

najlepszych ltekserów polskicb 
(Od specjalnego wysłannika „l&Jsu R™11łłniczegu") 

zało się , że nie startuj ą Jego przeciwnik Boruta z 
także Chychła i Kasper· Rzeszowa od polowy 11 
czak. Ten ostatni , wymę· rundy przeprowadz!ł tylko 
czony próbą duszenia wa· sparrfóig, bowiem łodzła· 
gl. musiał w ostatniej do· nin nle był w stanie pr?e· 
słownie chwili zrezygno- clwstuwić mu zorgnnlzo­
wuć z walk. Na li śc ie nie· wuneJ obrony. W wadze 
obecnych znajciujemy dwa śred niej Wieczorei< (Ogni· 
nazwiska łodz ian - Aniela- wo Pab1antce) uległ po 
ka I Kawczyl"1sklego. Ple1·w- chaotycznej walce Pos-
szego za trzymała w dornu mow3kiem u (By9goszc ;1 ). 

Daremne 

Gł:..05i ROOOTNilCZY 

oczekiwania 

Książ~ ży·czeń i zażałeń 
Wlłlłf• M•ll„ • ....... „.„. 

"'" sklepów i 
· W' ZPI>s. Im. Duracza w ubłeg· 

punktów .sł.gowych lym roku zgłoszono tylko 18 po· 
mysłów racjonali~atorskich. ZR. ~ 

. • . tysięcy zł · o-szczędnoSci. llo!ić 

I 
stosowanie lch dalo ponad 200 

W wielu sklepacł.!. i pun- intenE!IS<YWanfa tym, co klienci wniosków 01·„z fakt. lż zgloszone 
oktach · usługowy-eh widnieje pi.szą w książce. Od tr zech on~ zost ały ~ylko przeT. s1edm1 u 

Ks" · k · . · · · t „ · . · · . f I wmoskodawcow, sw' acłczy, ze 
n a,p1s: „ ~ąz . a _zy-czen. i za- ia roon~ ~'DY t w_ rozn~J . or- ruch racjonalizatorski w za kła· 
żaleń zna;du;e się u k1erow - ffil·e wpilffilJą .iwag1, mowiące dach jes t zbyt stabo popularyzo· 
nika", w innych zaś jec;t ona o nietemi.inowym wykonywa- <vany. . . . 
bezpośrednio udostępniona n iu zamówień. Przy iadnei· z Sprawie tej wmnv ~1ę_ce.I uwa-
kl . t N" kt' I · • · · · . . . . · . gl mz dotych czas posw1ęcl ć: or· 

ien om. ie ore p acow:r:1 nich me m.a wy;asmerua kie- q 1m!zacja pa1·tyJ na. rada zakta-
niewłaści wie oceniają rolę, ja- rownictwa placówki. A klienci, de wa t dyrekcja. 
ką powinny spełniać książki piszący w książce życzeń i za- M. MIERZYŃSKI 
życzeń i zaża leń. Często pra- ż..aleń o zlej pracy tej placów­
cownicy niechętnie wydają je ki u sługowej , mają prawo spo­
kliento wi , uważając, że książ- dziewać się octpcwiedzi na po­
ka powinna być „czysta". A stawione z.arwty, Książka ży­
przecież w książkach życzel1 ( czeń i zażaleń w Spółdzielni 
zażaleń obok krytycznych P racy Krawie·:kiej świadczy i 
uwag klientów jest sporo po- o tym, że '.derownictwu tej 
chwał, są i cenne 'Uwagi, do- placówki nfo zależy na usuwa-
tyczące usprawnienia pra- niu w3kazanych w uwagach 
cy iitp. klientów braków i niedociąg-

nięć w pracy punktu usługo­
wego. 

Od S2'e ściu łat \Y POmiPS ZC!l.0· 
n\ach nad 'zarparnią ZPB 1m. 
Stalina ma~azynu.le si~ ponau 
:l.00 krosi en sta,·ego typu, Czy 
'7.fHtl-:łzie !'iP W"2.3ZC ł '"' jal:,..ij s il.a . 

I która „uplynnl" ten mająte)< "l 
Najwyższy chyb t cza ; , .ie śl1 krÓ·:i· 
na nie będą w j kol'zystane w p ;·o­
dukcji przeznaczyć je na 
złom. 

M. ŁABENTOWICZ 

W Zakładach Przem. Bawetnla­
nego im. Armii Ludowej, na s ku· 
tel< brakn decyzji z Centralnego 
Zarządu Przemysiu Bawe!nlane~o 

zakłady muszą tole:~owA.t 
zbędne .. remanenty" maszyn nie 
nadających się do wykorzystani" 

:z4 marea lf53 r. (Nr 72) 

.,.. prod„kcjl. !foty ezekaJą M 

.złom - a CZPB ma czas. 
S. KISŁOCMI 

Dnia 11 marca przędzalnię od· 
padkową ZPB i:n. Marchlew•kle­
go „odwledzita" komisja sanlta1·­
na. o..._.ran lczając się jer1ynie d \l 
przejśc ia przez salę. Gdyby jej 
c7.łonkowte por0z1nawiali z roboi.· 
nllcaml, szybcl<>j zauważyliby 
t stri.1e:ące Jeszcze hral<1. Może od­
wiedzono by wtedy zabite gwoź· 
dztaml ubll<iicjc l ... 

W. WRO~SKI 

,Dlaczego kie1·own ictwo organr. 
zac j i partyjnej i 1·ada za!dadoVJa 
ZPB im. Harna·na nie poświęcą 
clioć trochę uwagi i troski ku1 ·· 
sowi ję?yka l'•>s)' jskicgo? Otoc:'.e· 
n ie kursu 0 111eką z pewno ~<~i ą 
przyn!<n'oby lcps:-e jego wy nilct. 
A o tr opiekę I pomoc zwracano) 
się kilka razyA. MAŁOLEPSZY 

Pllkarze koła sportowe.'!O przr 
Za!<tadach A 2 rozegrali swuJ 
pierwszy te~aMczny mecz o mi~­
~- - n-::; ti••fi z ] '°O ~F'm sror•o~·•vrn pr~·.v 

ZPB Im. Armii Ludowe.I . cd-
110- -~ ąr: z w \'C 1 ę·.- ' YO !J: 1. Zdob y N­
cami bramek dla koła sportowe­
f'O przy Za!<tarła~h A -2, byli: 
Marciniak (2) i Kłncei (1). 

R. WIECZOREK 

Il o ostatnich seku'ld 
przed otwarciem mi­

strzostw panował nastrój 
gorączkowego zdenerwo· 
wanta. Wreszcie Jednak wy. 
bila godzina 17, a gdy po 
odegraniu hymnu naro::lo­
w ego t wcil\_gnięclu flagi 
na maszt gong wezwał cto 
walki pierwszą parę 
„m uch ", zginęły nlepowrot· 
nie niepokoje zawodnik<"'" 
nerwowe oczekiwania tre · 
nerów i działaczy. roz po­
częła się oc;;tra w alka o 
za,zczytne tytuły mistrzów 
Polski. 

choroba matki, drugi nie wreszcie w półc i ężkiej Gie· 
s tawił si~ z nieznanych po· raga (GWKSl wyel!mlno· 
wodów. Ani jeden bokser wa!ly zostal przez Marca 
Łodzi l województwa nie (Warszawa). Ujemnym bi· 
został rozstawtony I Je• t lansem zakończy ł slę więc 
to bez wątpienia wskaźnik pierwszy dzłe1'1 mi st r zostw 
roll, jal<ą nasz bolcs od· dl a naszych reprezent.m· 
grywa obecnie na ogó!no- tów. Z 2:3 stoczonych walk, 
krajowej arenie. Nie nale- tylko 1 zasługuje na szcLe­
ży Jednak tracić nadziel, gólne wyróżnienie - poje· 
że przynajn1nieJ repr"ezen- dynek Maciejewskiego 
tacja wojewódzka spowo- (Wrocław} z Ponantą (Ko­
duje na m istrzos twach po~ szalin). W ciągu Ul rund 
ważne przesunięcia w ukia- obydwa] byli liczeni , a 
dzle sll. Losowanie nie każdemu z nich grozit 
wypadło dla jej czlonków nokaut. W końcowym sta r· 
n iepomyślni e. Brzózka spo- cl u, pełnym dran1atyczne­
ł y ka się w pierwszej wul· go napięcia, dzięki lepszej 
ce z Janickim (Kraków!. kondycji I odporności, Po· 
Szczepaiiski z Kolash'iskfm nanta przesądził wynik na 
(Zielona <1óra), Rosiak z swoją korzyść. W płei·w · 
Arszeniakiem (\Varszawa szym dniu zanotowaliśmy 
województwo). Wojtasiński 3 nokauty. Jeden z nich 

W książce życzeń i zażaleń 
jadłodajni „Przemysłowa·' 
przy ul. Wólczańskiej l'll 
większość wpisanych uwag 
świadczy o de>brej p racy mło­
dego persor.elu jadłodajni. 

Obok uwag krytycznych w'­
dzimy wyja~nienia <kierow­
nictwa. co świadczy o tym, że 
książka życzeń i z:;ażalen jest 
kontrolowana. 

Książki życzeń i zażaleń 
winny być lączn;kiem między 
klienhmi :i kierownictwami 
placówek. Przy ich pomocy 

1 
możn a nie tylko usunąć br a ki, „„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 

Startuje w zawod ach 
ostatecznie 179 bo leserów . 
'VczeSniej już ln[ormowa­
liśmy, że nie weźmie w 
turniefu udziału Krnwczy k 
I Antkiewicz, obecnie oka-

W ostatnlch minu tac h Włóknlarz energicznie 
atakował bramkę K ~le 1arza , ale wyni ku remlso· 

wego l l n'e porrafłł Już zmienić 
NA ZD.Jl;:CIU Bo"rucz (Kolejar·z1 wy1a•n1a nlebe•· 

pieczna sytuację por! swoją b··•-nl<ą 
Fot. - A. J . 

Kiedy nastąpi przełom 

Inaczej je,;t w Spółdzielni 

Pracy Krawieckiej im . Lewar­
towski·ego pr;zy ul. Piotrkow­
sk;ej 61. Kierownictwo t e.i 
placówki wykazuje mało za-

ale przede wszystkim znacznie 
uoprawn ić pracę sklepów i 
punktów u;;ł ugowych. Dlatego 
też kierovmlcl".va tych placó­
wek winny wykazywać więcej 
zainteresowania dla uwag za­
mieszczonych w książk.ach ży­
czeń i zaż?leń i wyciągać z 
nkh wnic;;k ·. 

J. s. Dalsze 
zgł.oszenia 

dQ bokserskich 
misłrz6słw 

Europy 

w łódzkiej ciężkoatletyce? 
z Obiegałą (R2eszów). Pio- b~· ł dz iełem przypadku l W Polsce Ludo we} w szy· krafu Jak np strze1ect wn 
trowski z Swiszem {Poz- niedyspozycji sędziego rln-1 stkle dyscypliny 9portu - w zr ze..~zen1ach z wiąz 
n ati). Masiarek z Bańkow- gowego. Oto Mocek (Poz- mają jednako we warunki kow ~·:: h ri 1e r')7wija ;;;ię rak 
sld m {Gdańsk). Paliński z nal1) tuż przed ko1'1cern 

1

1 ·· zwoj u Rząo t partia ota- t nłe test otaczane tak& 
Łysiakiem ISiupsk). Zlmnt- spotkania z Sokołowsk im czają je jednakowo tro- opieką Jai< te dyscypl in~· 
cki z Jaskółą. Wszystkie (Stalinogród) pchnął prze· •kllwą opieką. wychorlząc ktl>~ „robią 1<a9y" Dru 

Przed komisją poboro,wą 

WAftS%AWA. Do 
l<omltetu orqanlzacy1ne­
ąo bokserskich ml· 
1trae1tw t;uropy wpły­
ncly dal•z• zqłoszenla 
drutyn. Czechosłowacja 
zqłosiła udzi ał pełnej 
drużyny. Pełne druży. 
ny zqłosily równ ;eż 
Anqlia I Wal.la, Szko· 
cja zapowiedziała u­
dział 5 bokserów, Bel· 
qia 3, a Irlandia 7. 
Wpłynęło również zQIO· 
szenie Francji, która 
jednak nie podała jesz­
cze liczby zawodników. 

Kto pojedzie 
du Warszawy . . na wysc1g 

o mistrzostwo 
Polski 

te walki rozegrane zosta· ciwnika tak. lź ten upad? z założenia. że każdy o;lm ~portem k tóry ze 
ną we wtorek. a sędzia rozpoczął lłc1e- sport racJonalnle upra· względu na i:We wl e lkłe 

w drugi m dniu turnieju nie. Sokotowski szyb :.<o w• a n jr podnosł sprawność w '.ł lory dl a o~ólnego ro?. 
walczyć będą także P·JZO· zerwa! się na nogi I tak rlzyczną obywateli. przy· wojo 1 tętyzny fi>ycrne 
stall reprezentanci Lodzi byt zdumiony zachowa· gotowując Ich lepiej do ma równie~ wtelkte zna· 
_ Kęcerski z Kanką (Byd· niem slę ringowego, że pracy I obrony O tym. te czenle - fes1 clężkoatle 
goszcz) , Szaliński ze Sta· sp~źnH slę z przyję· prze• sport 9taramy s•ę tyka Jak ta d ysc,· plłna 
chowiczem (Rzeszów), Sta- ciem postav.•y. W prze~ wychowywać- przede W'S2'Y- sportu rozwlJa sfe w t.o ­
nlkow•kl z Frydrychem ctwień stw!e do ror my rln· st klm zdrowych I dobrze dzl? Naliepszym tee:o 
(Stalinogród), Kaźmierczak gowych, punktowi wykazu· przygotowanych do obro· 9 prawdzlanem byty ml· 
z Zaj ącem (Olsztyn) i Tom· ją absol11tną jednomy<il- ny kr-aJu nbywatelt nie su·zostwa Łodzi rozee:ra ne ~ 
czyk z Jopem (Rzeszów). no•ć. W jednym tylko WY· iawqze pamiętają na•ze w ubiegłą sobole w zapa J 

Pozna1i od 12 lat nie or- padku popełnili ont omyl- zrzeszenia zwtązkowe sach I w pocino~ze nlu :-lę 1 
I . p 1 kę. przyznając zw··ct-estwo Za przykład może po-

ganizowa mistrzostw ~ - Konarzewskiemu (Kosz '"l 1!n) "'łużyć op :! hoćby to że żarów· Do m istrzostw z~lo-
ski, dokłada więc ter az- nad Walczakiem (Byd - tal< wąi.ne spcirt~ ze wzvłę - siły zawodników t\•lko 3 
starai"l , aby wykazać j a k ść zrz' e•. zer11a Gwardia · G, WK ~ 
niesłuszne było pomijan ie goszcz). du aa obronno n aszego 

tej kolebki naszego p ię- -------------------------11 Włókniarz . Pozn.r •I• 
śctarstwa. Jak dotąd - zrzeszenia do zawod o w nie 

~~~~~~~c~żnf~~~~i.za~~~ Sportowcy polsk·1e·1 ws·1 =~~~,~~ł.y a: '::i~~~~yzao 
za nieprawdopodobn)·mi • t~· m. że ta gałą:! spor tu 
zniekształceniami n azwisk oozostaJe u n1ch wcłąz w 
w programie. Jaskóła zmie- taniedbanlu. 

ni t się tam w Jaskótkę . a b 'ązui'ą s'1ę pow'1ększyc' - Br·ak narybku - to reprezentuje nie Łódź , zo QW I glówna polączka zapas u I 
lecz... Lublin , Łódź zosta- ~t wa w t.od z l _ skat'ii'y 
ła natomiast obdarowana • ~tę: po m 1str zn<::rwac h ..;ę 
Probolą . Rosiak zmienił się swe szeregi :1zla - Czesław Kaw;,I 
w Koziaka ltd. Jest to lawdzięczając glńw<1 l e 
wprawdzie Smleszny, ale G\VKS \ Gwardii JepieJ 

tak drobny mankament. że •• -..a.i„ść poziom swego Zrzeszenia or·zeds tawta Się s~ [ UaCJ8 w 
WczoraJ ustalono w sek· można go gospodarzom ..,,.._ oonnoszenlu ciężarów . Tu· 

Cji kolarskiej ŁKKI' skład wybaczyć. •aJ notUJemy już pewne 

W ZPB im. Marchlewsk;ego 
- w stronę bu dynku . gdzie 
odbywa ;; ię druga r ejes.tracj.a 
wojs.kow.a prt. E:d~opnr;:-. "'yci1, 
p<:-dążają grupi\ti miody~h 
chłopców. Na tw&:Zach ich 

szybko i sprawnie. Po badani u 
lekar.sikim, przcdi;:ob:;rowi st.a- 1 
j ą pned komisją rejestracyj- . 
ną, która !X"Z , ·d7;ela ich z ko­
lei do różny ~h formacji wr,j­
skowych. Komwja uwzględnia ' 

kola1-skleJ reprezenta~J I I Nie powiodło stę bokse· W Warszawie odbyła się wt ZG ZMP - Kani oraz „ynlkl Dz ięki Bochenkowi 
Łodzi na wy~clg na prze· rom Łodzi w pterwszyrn I K1•ajowa Ka11re1·enc:ja pr·zedstłlw i cielow i Korrien "liJemy nawet rekordy Pol 
łaj o mistrzostwo Polskl dniu mistrzostw. Przegrał Sprawozdawczo W.vborc7a \]y Gt6wnej PO „SP". •kl 
który zasianie rozegrany wysot<o na punkty z Fa- ZrzeRzenla „Ludowe Ze· Oel~Qł'łC• uehwallh na- \ Ale to wszystko mało. 

Przea kilkoma dniami rozpoczęla się druga rejestracja 
przedpoborowych. 

w niedzielę w Warszawie ską (Wroclaw) Wieczorek •poły Sportowe". stępn1e treSc depeszy do Cięz1<oa lletyka w Łodzi ,11e 
Barwy tódtkle reprezeuto (V illa Piotrków). a walt<a Przewodniczącym pr~ewodl'•Cząceqo Rady i sląg nęła absolut111e po· 

NA ZDJĘCIU: przedpoborowi przed komisją rejestracyj­
ną w ZPB im. Ma.rchlewskiego. 

wać na atm będą . Bek ta dała ilustrację kolosa I· Rady GIO\Vnei Zrzeszenia M1nrstrów Bołeslawa B1•· I ztomu. i<tórv mog"1 b' 
(Włókniarz) . Sałyga <Gwar· nej przewagi techn iki nad LZS został wybrany w•re· ruta , w której zobow•ązu >s 1 agnąC . gdyby nasze 
d iaf. Gabrych (W!ńknlarz). silą fizyczną w bok,le: marszalek Sejmu Oz1ta· Ją si~ poprzez pracę wy· zneszenla bardzie; che •a 
Olczyk (Kolejarz). Pij a Wyeliminowany zostat rów· Mlchal•kl. Stanowiska „1. chowawczą zwiększyć "' ly • le do •ee:<' or·zytnh"~ 
nowski (Włókniarz) . nleż Jachntk z Łodzi, któ· I> >z. reku wydatnie sze· Cza• na1 wvzszv wzlq~ 

maluje , się zaciekawienie. 
Każdego bowiem interesuje 
do jakiej formacji zo;;taaie 
przydzielony. 

Rejestracja odbywa 
Swlerez IWtóknia rz) I Jan· ry sprawlt wrażenie wrccz eeprzewodniczących po· reql I !'od„teśe P~'om •lę do tego · z i:apale~ 1 
kows kl (Gwardia). początkującego plcśclarza:. wierzono przedstawłc1elo- Zrzesze"1a LZS. ~nPrcrta 
~~~~~~~~..;....~....;...;._----~~~~~ 

Trzeba pokonać tę przeszkodę - to jest wy­
konarue pierwszej turbiny. Ten szum zro­
biony wokół niej drażni ludzi, demoralizu­
je, uderza ich po kieszeni, bii.e w ich god­
ność robotniczą. Zwycięstwo jest potrzebne 
nie tyle dyrektorowi i Lubimowowi, co od­
działowi, aby do końca nie stracić wiary w 
swoje siły i nabrać odpowiedniego rozpędu. 
Rozumiesz? 

- Zaczynam rozumieć - odparł Alek­
siej, odnosząc wrażenie, że ciężar ostatnich 
dni opada z niego, jak plecak z ramion. -
Ale ••• 

- żadne ale! - wtrącił Didenko. - Po­
stąpiłeś słusznie, . wypowiadając głośno to, 
co inni myśleli po cichu. Dziękuję ci. Nie 
za to, że poddałeś w wątpliwość termin. lecz 
że ujawniłeś skryte myśli. Istnieia zwolen­
nicy szumnych zapowiedzi, uroczystych we­
zwań, i<łośnych zobowiązań, ostrych zarzą­
dzeń. Tacy z góry zakładaj„ że najpierw 
jest wiele hałasu, potem o tym się zapomi­
na i robi ustępstwa na rzecz innych. Coś 
takiego jest możliwe również u nas. Bądź­
my szczerzy ..• 

Umilkł. jakby się zastanawiał, czy nale­
ży młodego inżyniera zapoznać ze swoim 
zdaniem, po czym powtórzył: 

- Bądźmy szczerzy. W tej chwili od-
dział nie jest w stanie dać do października 
czterech turbin. Musimy go jak najszyb­
ciej zmobilizować do wytężonej pracy. W. 
przeciwnym razie zbraknie nam rozpędu. 
To ma olbrzymie znaczenie nie tylko dla 
Krasnoznamienki, dla ważnego oś.rodka 
przemysłowego, dla państwa - ale przede 
wszystkim dla nas. Dla dalszego rozwoju 
fabryki . Uczestniczyłem w opracowywaniu 
zuządzenia. Wszystko brałem pod uwagę. 
Utajone rezerwy oddziału. siłę wpływu par­
tii i pracy agitacyjno-zesoołowej. możliwo­
ści takich ludzi. jak: Połozow. Wołowik, 
Smołkina ... Nawet wasz plan twórczości ze­
społowej. Rozumiesz? 

Wziął Aleksieja za , ramiona i pchnął w 
kierl'nku drzwi. 

- Idź l bierz się do roboty. Nie zapomi­
naj, że twój referat, oprócz podania kon­
kretnych danych, ma wywrzeć na obecnych 
wpływ mobilizującv W oosier.lzeniu wezmą 
urlział przedstawiciele wszystkich oddzia­
łów. 

Otwierając przed Połozowem drzwi. Di· 
denko przytrzymał go za rękaw i spytał: 

- Co sądzisz o wyborach egzekutywy 
organizacji partyjnej? 

Połozow nic nie odpowiedział zaskoczo­
ny pytaniem. 

- To źle, komunista powinien o tym 
myśleć, jesteśmy w przededniu wyborów. -
Cofnął Połozowa do gabinetu i zamknął 
drzwi. - Jakie jest twoje zdanie o Efimie 
Kuźmiczu? 

- Efim Kuźmicz cieszy się szacunkiem 
całego oddziału - odparł Aleksiej. - Tylko 
wydaje się, że jest mu u nas trochę za cięż­
ko. 

- Za ciężko! - zdecydowanie potwier­
dził Didenko. · - To wspaniały członek eg­
zekutywy, nawet Komitetu Partyjnego, ale 
na stanowisku sekretarza podwinie mu się 

noga wcześniej czy później. Warto go przed 
tym ustrzec. Uroczy starzec! 

Umilkł, uśmiechając się serdecznie. 
- Co w nim jest porywającego? Nieugię­

tość! - zawołał. - Dźwiga na barkach do­
świadczenia rewolucji, całą historię partii 
- na barkach to mało! Ma ją w sobie. Był 
jednym ze współtwórców, niczego się nie 
ulęknie, wszystko rozumie. Na przykład w 
tym wypadku. .. Zorientował się, · wyczuł 
zmysłem partyjnym, że twoje wystąpienie 
było słuszne, ale że nie potrafiłeś dotrzeć do 
sedną. Mało brakowało, aby posądzono cię 
o oportunizm. On jednak zachował się tro­
chę inaczej niż ty. Niczego nie ukrvwał. 
Nie bawił się w niedomówienia . Przyszedł 
i wyłożył wszystko na stół. Swoje . wątpli­
wości i rozgoryczenia. 

Dotknął Połozowa palcem. 
- Być może, że i ty potrafiłbyś, chociaż 

na razie wykazałeś coś wręcz przeciwnego. 
On jednak nie umiał . Mimo to przyszedł jak · 
człowiek i powiedział, co ma na sercu. Ty 
kluczysz, chowasz się, mówisz monosylaba­
mi, pozwalasz sobie na tanie efekty. 

- Nie miałem zamiaru ustąpić. Wróci­
łem z postanowieniem walki. Chciałem udo­
wodnić„. 

- Hola. mój miły. Ty będziesz udowad­
niał, oni będą udowadniali. A kto będzie . 
produkował turbiny? 
- · Mówiłem wam iuż - powiedział głoś­

no Aleksiej - że nie ma rzeczy niemożli­
wej, tylko należy przeprowadzić szereg 
zmian. 

- Właśnie zamierzamy wziąć się do te­
go. Spokojnie, zdecydowanie. szybko chce-

my zrobić kilka cięć. I to z twoją pomocą, 
tylko proszę cię. proszę 1 uprzedzam . zmień 
trochę swoje usposobienie. Nie bądź takim 
cholerykiem. Nie napadai na ludzi. Nie za­
dzieraj ciągle z Lubimowem. nie gorączkuj 
się. Po co te swary. niesnaski, przecież mu­
sicie z sobą współpracować. 

Aleksiej uśmiechnął się I zamilczał, Di­
denko poparł go w kwestii zasadmczej, nie 
wypadało wojować o głupstwa! 

Dopiero przy bramie przypomniał sobie, 
że w oddziale czeka na mego Karcewa 
i wrócił. 

- Aniu! - krzyknął od progu - Zwy­
cięstwo! 

Niesłychanie chaotycznie zaczął 1e1 opo­
wiada<: rozmowę z Didenką, w końcu mach­
nął ręką. 

Dosyti, już mnie język boli! Chodźmy do 
domu' 

Wychodząc dodał: 

- Wiecie co, gdybym był naczelnikiem, 
zak'l.załbym przebywania w oddziale dłu­
żej niż 8 godzin. Słowo daję! 

Z niedowierzaniem pokręciła głową. 

- Czyż może odejść majster lub kie­
rownik w czasie pracy swego działu? Prze­
cież wy również, Alosza, cały wieczór sie-
dzicie w fabryce... , 

- To niedobrze! - odparł. - Tkwię w 
oddziale, ponieważ nie mam wpływu na u­
tarty porządek dnia, a tak mewiele trzeba 
by zmienić... Paru odpowiedzialnych kie­
ro\\rników zmiany, kilku majstrów dyżur­
nych, sprawną służbę dyspozytorską .•. Zmia­
ny zdawałoby się i przyjmowało jak wartę 
w wojsku. Początkowo będzie ciężko opu­
ścić fabrykę, kiedy inni pracują, ale po 
pewnym czasie wszyscy zaczną się zastana­
wiać, po co przedtem snuli się po halach jak 
lunatycy. Znajdziemy czas na naukę , zaba­
wy, lekturę, kółka arr,atorskie. Dzięki te­
mu podniesie się wydajność pracy. 

Aleksiej był w podniosłym nastroju 
przez cały czas rozważał. jak to iu tro zacz­
ną się „rozkręcać" , jak zrobi ą z rady tech­
nicznej ośrodek, szt ab generalny ..• 

Ania ponownie zarumieniła się. Aleksiej 
pochłonięty swoimi myślami me zwrócił 
na to uwagi. Powiedzieć, czy nie? ..• 

Nie zdążyła. Aleksiej pożegnał ją na 
rogu i poszedł dalej swobodnym krokiem 
człowieka w pełni zadowolonego. Dokąd 
idzie? Z kim się dziś wteczorem podzieli 
swoją radością? 

(D. c. n.) 

się 

życzenia przedpol:)<}rowych, vd­
nośnie wytx.1ru rodzaju broni. 

Ta deusz R 0'5iak, syn łódz­
kiego robotnika, mimo młode­
go wieku jest zdolnym fa­
chowcem. Pracuje w przę­
dzalni, gdzie pełni funkcj i: 
podmistrza. Młody ZMP-owiec 
chciałby znaleźć się w Oficer­
skiej Szkole Lotniczej0totież z 
zadowoleniem przyjmuje orze­
czenie komisji, która go do 
n iej skierował.a . 

Alell:bander Sękowski jest 
elektromonterem, marzył o 
służbie w marynairce, bowiem 
bardzo kocha morze. Nic więc 
d ziwnego, że na jego twarrzy 
maluje się radość, kiedy d ;>­
wiaduje się od przewodniczą­
cego komisji, iż życzeniom je­
go st.a.Jo się zadość. Obaj 
chłopcy, podobnie jak i i·nni, 
po dokonaniu rejestracji za­
dowoleni wracają do swej 
pracy, dumni z tego; że ni e- ­
bawem zostaną żołnierzami 
Ludowego Wojska Polskiego. 

Coroczna rejestracja przed­
poborowych w ubiegłych la­
tach odbywała się w lo-
kalu Wydziału Wojskowego 
P rezyd ium RN przy ul. Zielo­
n ej 10. W roku bieżącym Wy­
dział Wojskowy pragnąc ułat­
wić młodzieży uczącej się czy 
też pracującej d okonanie reje­
stracji, przeprowadza ją w za­
kładach pra<:y i uczelniach, I 
w ktÓ1"ych pracuje lub uczy 
się ponad 50 osób podlegają­
cych rejestracji wojskowej. 

.J. Gł... 

Wiosna 
w zoo 

W Łódzkim Ogrodzie Zoolo­
gicznym przygo towania wio­
senne dobiegają już końca. 

Wyremontowane klatki i inne 
pomieszczenia czek.a.ją na 
swych miesz..lrańców. Do let­
nich pomiesLczeń zostały już 

przeniesione: zebry, antylopy, 
łabędzie, kaczki, bocian i pe­
lika,n. Pozostałe zwierzęta i 
ptaki w n;:ijbliższych dniach 
można będzie także oglądać 
iuz na powietrzu. P a wiany, 
lwy, tygrysy i inne zwierzęta, 
których pomieszczen ia zimowe 
łączą się z letnimi, w godzi­
nach południowych także 
przebywają n:i dw orze. 

W tym wku teren Ogrodu 
Zoo,ogicznego został znacznie 
po #iększony. Na przyłączo­
nym terenie na razie mieszkać 
będzie para bizonów. 

Ogród Zoologiczny czynny 
jest do godz. 18-ej. 

DZIEŃ~DZI 
Kroneka partyjna 
DZIELNICA. GóRNA-LEWA: 

d'Ziś, :l4 IJ 1n., o godz. J e .:;p 
'v lokalu C'S1 ·odka Sżkolenla 
Partyjnego przy ul. P iotr. 
kowskleJ 194, odb~dzie si~ 
nai·;:-.cta pi ·e1e gentOw. 

WYSTAWA PRAC 
PAWŁA HOGł.RTH 'A 

Dnia 26 '"" o godz. I 8 w 
Ośl'odku Prop..igauUy Sztull.1 w 
Parku Sien1<ie,vicza :?03tan;$ 
otwar ta wyst~wa prac poc; tępo ­
wego ~raflka a~uriel3!<1o· ~o Pawł' 
Hogarth'a. Wysta wa ta obeJ;n!e 
ponad 70 prac, klóre s 1 anow1 ą 
reportat. artystyczny z jego uo­
by„u w G1·ec1i. 

\\·~°'3tawa trwać. będzie dwa :y · 
godnie. 

ODCZYT 
26 bm. o godz. 18 w J\1 uzew.1 

Etnograficznym p r z y PL \\.'o~nu. 

PROGRAM NA WTOREK, 
24 MARCA 1953 ROKU 

Fala 230,1 m 

7.55 WfADOMOSCJ PORANNE. 
8.00 Muzyka. l 1.45 „Głos mu,ą 
kobiety". 12.04 DZJE:-1 :-IJK. 14 .10 
Dla klas IV - . Słuchowisko pt. 
„Spr awne ręce"'. 14.30 Dla l<las 
\ ' Il - pogadanka pt. „Czy moi· 
na żyć bez mózgu"'. 14.50 Dla 
klas V, \"I I l'Jl - Audycja pl. 
•. To co nas interesuje''. 15 OO 
Polskie pieśni. l :l.10 Aud ycJH li· 
teracka - „Scmpedt" opow,a.­
danie. 15.30 Dla dzieci - „Wł· 
tiit iHa lejew w szkole i w domu" 
odcinel< powieści M. iVo~owa. 
16.00 „Wszechnica Radiowa" -
wykład z cyk\u: „Nauka o Kon­
stytucji PRL" . i6 .20 „Gdzie po· 
dzial się majster" - audycja 
w opr. Z. Gąsiorowskiego. 16.:30 
Utwory Mozarta. 17.00 WIADO­
MOśCI POPOŁUDNIOWE . i 7.20 
Muzvka. 17.30 „Z mik rofonem 
prze'z m iasto \ wieś": 17 .45 Prnś­
n' masowe. 18.00 „Łódzki Tygod­
nik Dźwiękowy". 18.30 Audycja 
z cykl u: „Notatnik czytelntka", 
18.40 Mu zyka ludowa. 19.10 Re· 
portaż llteracki. 19.30 ~1uzyka 
i aktualności. 20.00 Koncert 
symfoniczny. 21.00 DZIEN NIK. 
21.32 Muzyka rozrywkowa. 21.50 
Sprawozdanie z mistrzostw bok­
~erskich PolskL 22.00 ,. \Vszech ­
nica Rad iowa " - wykład z ~yk­
lu: Z hlstor·ii ruchu robotnicze­
go ~ ołc1·esie łmperializmu" (IT). 
22.20 Muzyka taneczna. 23.00 
Utw ory fo r te pianowe Jana Brahm­
sa. 23.25 1"1uzyka, klasyc:.:.na. 
23.50 OSTATNIE WiADOMOśCJ. 

Zakłady 

Pn:emysłu Bawełnianego 

Im. I D:vwizjl Kościuszkow­
skiej w Łodzi, 

ul. Łąkowa 23 - 25 
przypominaJą. że stosownle 
do uchwały Rady Państwa 
l Rady · Ministrów z dnia 
14. Xll. 1950 r. wszelkie 
zażalenia i odwołania zała­
twia dyrektor zakładów 
względnie I lub li zastępca 
w poniedziałki od godz. 12 
do 14. Jeśli w poniedziałek 
przypada dzień wolny od 
pracy, dniem prZYJęć Jest 
najbliższy dzień powszedni 
tygÓdnia. 322-K 

Łódzkie 

Zakłady Przemysłu 

Guzikarsko - Galanteryj­
nego, Łódź, 

ul. · Zakątna 56 - 58, 
przypominają, że stosow­
nie do uchwały Rndy 
Państwa i Rady Ministrów 
z dnia 14. XII. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i od­
wołania załatwia dyrektor 
naczelny lub jego zastęp­
ca w poniedziałki od godz. 
14 do 16. Jeśli w ponie­
działek przypada dzień 
wolny od p r acy, dniem 
przyjęć jest najbliższy 

dzień powszedni tygodnia. 
408-K 

Poszukiwani pracownicy 
Inżyniera lub technika do dzia­
łu gł. mechanika (na zastęp­
cę), technika-mechauika. z kil· 
kuletnią praktyką obznajmio­
nego z wykonawstwem tysun· 
ków technicznych i maszyno· 
wych na stanowisko kierowni­
ka kreślarni zatrudnią natych· 
miast Zakłady Przemysłu Ba. 
wełnianego Im. St. Dubois w 
Łodzi ul. Sienkiewicza 82-84. 
Reflektuje się na siły fachowe. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje · 
Dział Personalny. 800-K 

ści 14 odbQdzie stQ wy :<iad o 
tl.;:actwie, polnc?on y z poka:r.e:n 
narzęd>i produkcji, 

DYŻURY APTEK 
DZISIEJSZEJ NOCY DYżUllU­

JĄ NASf F,: PUJACE AF"TEKi: 
Przejazd i 9. Wólczaiiska 37. 
Pio .• 1.;:owska ~~J. Zgi~:·3 _ :u 14\l . 
•;0,-.:0•·:1 12 . \V0i~ka Pots1 .· ~eq-o ;6. 
Dąbrowskiego 24b. AL Kośclm,z. 
ki ..1 $ 
DYżUR POŁOżNiCZO · GINEl<O· 

LC i,;;,~cz r~ ,: dZ1b d~. „. u1·u ~ c ud 
godz 8 do 20 Szpital im. V.. 
Curic:i -S~dodows\dej przy ul. Cu 
de -SX:odo,vski'3J 15; od godz. :tO 
do 8 dyżuruje Szpital Im. d~ 
Matl u r owicza r•r? y ul. Krzemie­
nieckiej 5_ 

PANSTWOWY TEATR POWSZEĆ.' H· 
i\Y - godz. i4.:30 - „ łntryg.t 
I miłość" " - godz. 19 - „„..;. 
d zic ~ nas zej u licy". 

PAi~Sf\VOWY 1'EA1R NO\VY -
godz. 19 - .Hem·yk VI na io· 
wach··. 

PA,iS 1 WOWY TEATR IM. STEFA· 
NA JARACZA - godz. 15,:JO -
„Rewizor'" (b~ iety w:,.· przeda n~'· 

l'EA'i"R MAŁ y - godz. Hl.15 -
„Do1neK u·zech driewcząt "'. 

TEA't'R MUZYCLNY - godz. i9.!J 
„l\.raina uśn 1iechu „. 

PANSTWOWY TEATR LALEK „Pl­
l'IOK JU ·· - guuz. 17 - „:>l«U'J 
na pustkowiu 

BAŁTYK - „M1u·1a Kokor" 
godz. i5, 17 :m. 20. 

GlJ ,-,~ JA - Program filmów <.Io· 
k umentolnycb I kuJJ..µrulr'lu4 
o .~wia i.owych. ,,Mlodzl konstr-Uk· 
tor~y", „Dzied ze 8 t..al!ngradu·' , 
„$wiat młodych i0·52" . PKP 
11 -53 - godz. 18, l i!, „!Jiaoel· 
sl<a Gra1i - godz. 20. Pr•)· 
gram dla najmiod..;zych: „K„„J 
Lavra" , „Lew I zając ", „Od· 
ważni' zając" - godz. 16, 17. 

MŁvOA GWARIHA - Zyc:e 2w,. 
clcża• · - godz. 16, 18, 20. 

MUZA „Niezapomniany rok 
1919" - go,!:<. is. ~o. 

PIO NIER . „bajka o śpiącej 
l<rólewnle" - godz. i 7, 19. 

POLONIA - „Noc nlespodzianeA'' 
- godz. 14.~0. 16.30, . 18.30, 

120.30. . 
PRZEDWIOSNIE „Milczen\e 

jest złotem" - godz. i 8, 20. 
i MAJA - „Kul'chan Małachow­

ski" - godz i 7, 19. 
REl<OHD .,Wesoła trójka 

godz. 18, 20. 
1101\lA - „AwHntura na wsi " - · 

godz. 18, 20. 
SOJUSZ - „Akcja B" - god:>:, 

18.:JO. 
STY LOWY - nio;czynne z pow<:>­

du re1nontu. 
śWJT - „Radoone spotkanie" 

godz. 18. 20. 
TATRY - „O 6·eJ wieczorem po 

wojnie" - l{•)c.iz. i6. 18. 20. 
WISŁA - •. Kurtyna w górę" 

godz. 16. 18, 20. 
WŁóKl\iARZ - „Koc niespod zi a­

nek'" - godz 14. 16, lB, 20. 
WOLNOśC - „01·zel Kaukazu" 

I ser. godz. 16, 18, 20. 
ZACHl):TA - „W i;cgont ya s!a· 

wą" - godz. 18, 20. 
DWORCOWE (Dworzec Kaliski) -" 

„Jubileusz" - godz. 16, 17, 18, 
19, 20, 21, 22, 23. 

OGU>SZENIE 

Podaje się do wiadomości 
wszystkim zainteresowanym, 
że Uchwalą Prezydium Rady 
Narodowej m. Łodzi Nr. 
4-36-53 z dnia 20 stycznia 
1953 r„ za zgodą ministra 
Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła, zorganizowane zosta­
ło z dniem I stycznia 1953 r. 
przedsiębiorstwo Państwowe 

pn. Łódzkie Za.klarly Sprzę; 

tu Pożarniczego Pr,zemyslu 
Terenowego. Łódzkie Zakłady 
Sprzętu Pożarniczego P. T. 
kontynuują działalnoś6 pro­
dukcyjną i usługową Rzem. 
Sp-ni Pracy „Pożarotechni­
ka" oraz Sp-ni Pracy „Sprzęt 
Pożarniczy". ŁZSP mają 
swą siedzibę w Łodzi przy 
ul. Więckowskiego Nr 35 tel. 
157-71, 205-09, 116-75, 163-31. 

345-K 

Zakłady Przemysłu Weł­
nianego im. Gen . K. Świer­
czewskiego, Łódź, ul. Wól­
czańska 219, przypominają, 
że stosownie do uchwały 
Rady Państwa i Rady Mi­
niEtrów z dnia 14. 12. 
1950 r „ wszelkie zażalenia 
i odwołania załatwia dy­
rektor lub jego zastępca w 
w poniedziałki, od godz. Il 
do 15. Jeśli w ponieazialek 
przypada dzień wolny od 
pracy, dniem przyjęć je3t 
najbliższy dzień powszedni 
tygodnia. "360-K 

R.edaquje koleqium. Redaktor nac7.elny pr·zyjmuJe cortzieruile w godz. 12 - 14, sekretarz odµ,>wiedz1a1ny w godz. lU -- l~ Telefony: ..;~ 11l 1 tt1d ~ ~1tt1v 11 H.::tud ~u..J uv l lC:łt:~.> L.~ \\ S.'..) s i r:.1011 <t.l. 1tt lCi ll J11 1 ~U.lik Lor 1 1 tic~ ~Jb 14 . seto eLtt1 ·1 oaµow . 2hl os. dział par lYJnV :.i! 10 19 d 1 ł . 
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